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lnt<^W całćj niemal prasie europejskiej odzywa się coraz

połśza obawa, by wypadki na wyspie Kandyi i w Epirze, 
i ¿i wzburzenie w Serbii i w chrześciańskich prowin- 

fi6- j tureckich, podsycane widocznie przez Rosją, nie 
63 olały na jaw kwestyi wschodniej, rzucając tem samem 
Bodnią krwawój wojny w łono Europy. Wspomnie- 
— (wczoraj o pogłoskach obiegających, jakoby Serbia 
i8- jęła Rumunią i Czarnogórę wciągnąć do sojuszu 
_ iw Turcyi, do czego mianowicie książę Karol Ilohen- 
22. rn tern łatwićj zapewne dałby się nakłonić, że dotąd 
iO^nek jego do Wysokiej Porty nie jest uregulowany, 

bruttinki zaś stawiane mu przez sułtana tego są rodzaju, 
Ich przyjąć żadną miarą nie może. To tćż Patrie 
osi sprawę uznania jak najspieszniejszego przez mo- 

ioZm opiekuńcze księcia Hohenzollern hospodarem 
aid. 7>ii, by w ten sposób ułatwić drogę do po- 
nę 63 ,nia księstw Naddunajskich z Turcyą. — Tym- 
fut ’em wGrecyi wzmaga siężdnia na dzień rozdrażnienie 
'I°p' słów, przenosząc się lotem błyskawicy na wszystkie 
itJiy greckie. Nordd. Allg. Ztg dowiaduje się, żc 

e. E dnawcza misya Mustafy paszy, o którćj donosił tele- 
5ni“'żadnćj nie ma nadziei powodzenia. Dziewięćdzie- 
es-n otetni starzec ten zaszczepił w Kandyotach przez czas 
ej in rdziestoletnich rządów na wyspie ogólną przeciw sobie 

: cenjuwiść, która dziś bynajmniej na rzecz powodzenia jego 
!es- annictwa przemawiać nie może. Nie od rzeczy bę- 
? 14' zapewne dodać przy tćj sposobności, że wyspa 
leju r dya obejmuje do 197 mil kwadratowych przestrzeni 

¡y dwakroć kilkadziesiąt tysięcy mieszkańców. Od- 
na tylko o 15 mil od stałego lądu greckiego, łatwo

!BreTitąd otrzymać może posiłki; pasmo zaś wysokich 
pocią - poprzerzynanych wąwozami i dolinami, nadzwyczaj 
ocxt-)¡ystne przedstawia pole do działań odpornych po- 
“~i licom, którzy codziennie już ścierają się z oddziałami 
* 1 V tureckich. — Volks Ztg zastanawiając się nad

' styą wschodnią, przychodzi także do przekonania, że 
nązanie jćj dałoby się pomyślnie uskutecznić, gdyby

6 . trya, Francya i Włochy połączywszy się przeciw Rosyi, 
budowały Polskę pod berłem jednego zarcyksiążąt

9 iłryackich. Polska ta stałaby się przedmurzem prze- 
.. Jffzmaganiu się caratu, a zarazem odwróciłaby Austryą 

ipraw niemieckich, co dla Prus byłoby pożądanćin. —
4 I rem,- sprawa polska zaczyna jednocześnie z wschodnią 

? tjpować na jaw, a myśl, aby ostatnią rozwiązać za po-
9 | pierwszćj, coraz więcćj znajduje w opinii publicznćj

Układy pomiędzy Berlinem a dworem saskim dotąd 
jod., nadzwyczaj opornie, co dzienniki berlińskie głównie 
-Wpisują agitacyi stronnictwa wojskowego w Saksonii,

5 L e licząc na bliskie zawikłania europejskie, spodziewa 
4 4We Francyi znaleść czynne przeciw roszczeniom pru-

i poparcie. Hr. Bismarck żąda podobno, by przede- 
oiji istkićm ustąpiono wojskom pruskim twierdzę Koenig- 

10;3(n, i dopiero po dopełnieniu tego warunku do dalszych 
sin przystąpić rokowań. Natomiast król Jan wzdryga 
* “stanowczo przystać na to żądanie. Być może, że jeżli
6 i Ińska o abdykacyi sędziwego monarchy saskiego się 
7(-wierdzi, następca jego powolniejszy będzie Prusom. Po

3< I dzień jednakże ciemna mgła otacza postanowienia 
4bru saskiego.
f Nagła śmierć tyrana Litwy, Murawjewa budzi podej- 

nie, że życiu jego, które było pasmem okrucieństw i bar- 
óstwa, niewidoma ręka mściciela położyła koniec.

¡ Posiedzenie wczorajsze pruskiój izby poselskićj nie 
, owolniło oczekiwań publiczności. Uporczywe milczenie 

ole'iwy ministeryalnćj w sprawie wyborów do parlamentu 
., 1«, nocno niemieckiego ogólną zwróciło uwagę. Odsyłając 
raz>' Wnika po bliższe szczegóły do korespondencji naszćj 
ac£? erlina, zwracamy ich uwagę na wymowny głos dra Ka- 
i. 2.i i Libelta, zabrany w imieniu posłów naszych na wczo- 
. Na śzćm posiedzeniu, oraz na protest, złożony przezeń 

liski marszałkowskiej, który poniżćj podajemy.
", ; Z listu korespondenta lwowskiego smutne czerpiemy

skonanie, że owa obiecywana tylokrotnie reorganizacya 
la w icyi daleką jest jeszcze urzeczywistnienia. Powrót 
IŁ pa radzcy Summera do Lwowa najwymowniej o tern

ozu
adczy.
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Konsekwentnie z zachowywaném dotychczas 
lodowiskiem, zabraniającem Polakom mieszania się
tka
7'

SIU

sejmowa 
auncksyjućj

w sprawie

w obce sobie sprawy niemieckie, uznała nasza 
deputacya sejmowa w kwestyi tak czysto i wy
łącznie niemieckiej, jaką była wniesiona przed 
trybunał izby sprawa anneksyi, za rzecz sto
sowną wstrzymać się od głosowania. Powody owe
go kroku wyłożył izbiewswem równie krótkićin, jak 
jasnem przymówieniu -poseł Adam Żółtowski. Co 
do nas, zgadzając się najzupełniej na wywód 
szanownego posła, pozwolilibyśmy sobie przy- 
pomnieć tak naszej jak obcój publiczności, że 
powstrzymanie się reprezentacyi naszćj od gło
sowania w tym przedmiocie, głównie dwa bez 
wątpienia warunkują powody. Pierwszym jest 
pewien wstręt wobec uznania następstw polityki- 
podboju, wstręt tem naturalniejszy dla Polaka, 
iż ofiarą takićj właśnie polityki padły byt nie- 
zależóy i swoboda jego ojczyzny; wstręt wresz
cie znajdujący w obecnym razie tem większe uza
sadnienie, iż prosto, krótko i bez ogródki wyrze
czony fakt anneksyi, Die poparty żadnym ob
jawem zbiorowej woli krain i ludności, mających 
być przedmiotem anneksyi, nie poparty choćby 
tylko, prawda, że wątpliwym i zawodnym zawsze 
środkiem głosowania powszechnego, nie daje też 
powołanym do wydania wyroku w tej kwestyi 
organom dostatecznej podstawy do sprawdzenia, 
o ile prawo siły i zwycięztwa zyskało tyle 
konieczną sankcyą chętnego i nie ulegającego 
żadnemu przymusowi uznania dobrej woli. 
Dla tego też komu, jak Polakom, sprawa wol
ności jest świętą a prawo ludów stanowienia 
swobodnego o własnym losie niewątpliwem, temu 
skrupuły reprezentacyi naszej zabierania głosu 
w tćj niepewnćj i drażliwej dla sumienia spra
wie, nie wydadzą .się rzeczą nadzwyczajuą. — 
Drugim, nie mniej ważnym dla naszej repre
zentacyi powodem owćj powściągliwości, jest, jak 
wyżej powiedziano, natchniony względami sumie
nia i uczciwości politycznej system nie mieszania 
się w sprawy Niemiec i Niemców, do których 
ani plemiennie, ani politycznie nie należymy. 
Dając w tćj mierze iuicyatywę dobrego przy
kładu, przykładu dyktowanego naturalnem poło
żeniem rzeczy i prostćm uczuciem sprawiedliwo
ści, pragnie nasza deputacya sejmowa podobnego 
na tćraże samem polu odwetu ze strony nie
mieckiej reprezentacyi kraju. Zachowanie się 
Polaków w sprawie anneksyi nazwalibyśmy z je- 
dnćj strony uczciwą prowokacyą Niemców do 
odwdzięczenia się nam równą względnością; z dru
gi 6 j symptomem i skazówką zachowania się 
naszćj deputacyi w sprawie mającego się stać 
przedmiotem dyskusyi prawa o wyborach do 
przyszłego parlamentu niemieckiego. 
W powstrzymaniu się Polaków od głosowania 
w sprawie anneksyi, widzimy niedwuznacznie 
konieczny według naszego uważania rzeczy pro
test przeciw wcieleniu ziem polskich pod pano
waniem pruskiem do Rzeszy północno-niemie- 
ckiej. — Co się tyczy repliki p. Wagenera na głos 
posła Adama Żółtowskiego, pozwalamy sobie mi
mo szorstkiej formy, w jakiej była wyrzeczoną, 
upatrywać w niej ciekawy symptom obecnego po
łożenia rzeczy w Prusach; symptom zmiany tyl
ko dla nas pożądanej w zagranicznych sto
sunkach pruskich. Gabinet pruski i jego po
średni czy bezpośredni reprezentanci przemawia
ją odmiennym nieco językiem, aniżcliśmy tego 
dotąd byli zwyczajni, a treść ich słów przeko
nywa mimowolnie, że od roku 1863 nie tylko 
trzechletni przeciąg czasu, ale, co więcej, mocno 
zmetamorfozowana fizyouomia ogólnego położe
nia niemieckiego i europejskiego nas dzieli. .. .

Jest to przedmiot zasługujący na uwagę, które
mu wkrótce bliższy nieco i dokładniejszy poświę
cimy rozbiór. Co się wreszcie tyczy zagadki 
przyznawanego tylokrotnie tak przez prezesa ga
binetu, jak przez p. Wagenera, męztwa Polaków 
na polach bitew czeskich, czemuż sobie obaj, za
miast tłómaczyć ją faktem nie istniejącego i nie 
mogącego istnieć w sercach polskich patry- 
otyzmu i entuzyazniu niemieckiego, nie 
tłómaczą jćj i nie rozwięzują raczej faktem pra-

Po-
lak walczący w szeregach pruskich przeciw Au- 
stryakom znalazł się naprzeciw nieprzyjaciela, 
na którym Giąży niezmazany dotąd grzech za
głady Polski,—materyał dostateczny zaiste do roz

grzania zapału i namiętności bojowej polskiej!

wdziwszym, naturalniejszym i prosts-ym, że

Przemówienie posła dra Karola Libelta 
w sprawie wyborów do parlamentu północno-nie- 
mieckiego na posiedzeniu pruskićj izby poselskićj 
dnia wczorajszego, brzmi w dosłownym przekła
dzie jak następuje:

Panowie 1 nie będziecie się po mnie tego spodziewali, 
abym się nad prawem wyborczćm, które nam rząd przed
łożył, z niemieckiego stanowiska zapatrywał, jak to wszy
scy poprzedni mówcy uczynili; ja o tćm prawie tylko mó
wić mogę ze stanowiska tćj narodowości, do którćj należę. 
A w takim razie najważniejszą jest dla mnie rzeczą, że 
przedłożone nam prawo wyborcze do parlamentu związku 
półuocno-niemieckego, pierwszym jest krokiem, postawio
nym na drodze do przyszłego odbudowania Niemiec. Jak 
to odbudowanie faktycznie się ukształci, tego dziś ozna
czyć nie można; wszakże taka jest ogólna opinia, że zwią
zek północno-niemieckii ma być początkiem i podstawą 
przyszłćj jednoty niemieckićj, będącćj ostatecznym, choć 
jeszcze oddalonym celem wszystkich patryotycznych usi
łowań mężów tego kraju, a jak to nam powiedziano, nawet 
królewskiego rządu.

Z tego więc powodu niniejsze prawo wyborcze jest 
wielkićj doniosłości politycznćj, i zasługuje także z naszćj 
strony — rozumiem frakcyą izby, do którćj mam honor 
należeć — na szczególną uwagę, ze względu na ważne 
ztąd dla nas następstwa.

Muszę poprzednio nadmienić, że jak w roku 1848, 
tak i teraz, opinia publiczna ludności polskićj, tak w Pru- 
siech, jak po za Prusami, wcale nie jest przeciwną odbu
dowaniu wolnego, silnego i jednolitego niemieckiego pań
stwa; znajduje nawet powód we własnym interesie powi
tania go z radością. Nie ma bowiem wątpliwości, że na
tenczas dotychczasowa polityka trzech mocarstw zmienić 
się musi, a z uznaniem narodowości jako podstawy do two
rzenia nowych państw, także i kwestya polska bliższą bę
dzie rozwiązania.

Jeżeli przy tćj okoliczności Prusy, po wyłączeniu 
Austryi, stanowić będą w Niemczech jedyne wielkie mo
carstwo i przez konieczne prawo grawitacyi potężnego 
państwowego ciała, przyciągną do siebie inne państewka 
niemieckie i ich losami rządzić będą; — jeżeli, jak łatwo 
przewidzieć w niedalekićj przyszłości, związek północno- 
niemiecki, dla niezmiernćj w nim przewagi pruskiego pań
stwa, od personalnćj unii mało różnić się będzie, a nawet 
w nią się zamieni; — więc Prusy na ten sposób znalazły 
właściwą sobie, historyczną i cywilizacyjną sferę działa
nia; nie potrzebują nadal granic swoich na wschód roz
szerzać, ani trzymać się, jak dotąd, systemu germaniza
cji we wschodnich swoich dzielnicach. Obok niemieckiej 
potęgi pruskiego państwa, ludność polska tych okolic, 
z zaręczonym sobie przez traktaty narodowym bytem, 
przestaje mu być niebezpieczną, nadaje mu i owszćm, 
ważne, wedle okoliczności, stanowisko międzynarodowe 
w Europie, a mianowicie do dwóch państw ościennych, 
które także panują nad dzielnicami, niegdyś do Polski na
leżącemu

Z żalem przyznać muszę, że rząd wnosząc niniejsze 
prawo wyborcze, to stanowisko opuścił. § 1 tego prawa 
wypowiada implicite, a komisarze rządowi wypowiedzieli 
to w komisyi wyraźnie, że Prusy ze wszystkiemi swojemi 
prowineyami przystępują do związku niemieckiego i chcą, 
aby wybory do północno-niemieckiego sejmu rozciągały 
się także na całą ludność polską, która w tych prowłn- 
cyach przeszło 2 miliony dwakroć stotysięcy dusz wynosi.

Zważywszy, że sejm półuocuo-niemiecki istnieć ma

obok sejmu pruskiego, ale czysto-niemieckiemi sprawami 
zajmować się może, zaledwie pojąć można, co rząd skłonić 
mogło, żywioł polski, obconarodowy, wciągać do parla
mentu niemieckiego i kazać Polakom obradować i stano
wić w kwestyach czysto-niemieckich. Jabym sądził, że 
18-letnie doświadczenie z pruskiego parlamentarnego ży
cia, nie powinno było do tego doradzać. Zachowanie się 
przyszłych posłów narodowości polskićj w parlamencie 
niemieckim, dało się ztąd naprzód przewidzieć.

Prawda, że pan prezes ministrów podczas obrad nad 
adresem, nasze osobne stanowisko jakie tu w izbie zajmu
jemy, oznaczył jako takie, które sztucznie podtrzymywane 
w sercach naszych mocodawców nie żyje; — wszakże na
przeciw takiemu twierdzeniu stawa już ta jedna okolicz
ność, że gdyby ono było prawdą, byliby nasi mocodawcy 
przy ostatnich wyborach nas na nowo nie zaszczycili swo- 
jem zaufaniem, cośmy przez tyle lat w sposób przez n&s 
przyjęty ich interesa tu zastępowali.

Bardzo wdzięczny jestem panu prezesowi ministrów 
za wymierzoną pochwałę świetnćj waleczności naszych 
współrodaków w armii. Żałuję, żem tego szczerego 
oświadczenia wynurzyć nie mógł w jego obecności. Świa
dectwo tego rodzaju z ust tak wysoko postawionego nao
cznego świadka i wypowiedziane tu publicznie, przynosi 
zaszczyt tym dzielnym wojownikom i nam także. Nie 
mogę wszakże zgodzić się na konsekweneye ztąd wycią- 
gnione, a mianowicie na to, aby wierne i poświęcenia pełne 
wypełnienie obowiązków żołnierzy narodowości polskićj 
na polu bitwy, obok kolegów niemieckiego pochodzenia 
miało być dowodem, że się wyrzekli tego narodowego sta
nowiska, które my tu reprezentujemy. Jabym przeciwnie^ 
sądził, że właśnie podniesione polsko-narodowe uczucie, 
które ich serca ogarnia, wzmocnione tradycyjną waleczno
ścią przodków, zapalało ich do owych czynów heroicznych 
w obliczu królewskiego ich wodza. Jabym dalćj sądził, 
że ta krew braci naszych, tak obficie wylana na pobojowi
skach czeskich w wiernćm wypełnieniu przysięgi na chorą
giew złożonćj, nadała nam prawo do sprawiedliwości 
rządu, iż odtąd szanowane będą prawa nasze narodowe, 
i do aktu łaski królewskićj, iż przy wydaniu amnestyi po
mni także na tych współobywateli naszych, którzy z czasu 
ostatniego procesu o tak nazwaną zbrodnią stanu, dotąd 
cierpią, częścią jako wygnańcy na obećj ziemi, częścią jako 
więźniowie po krajowych fortecach.

W obec tych sprawiedliwych nadziei, dzłwnćm musi 
się wydać, gdy nam wierzyć każą, że rodacy nasi na to 
w bitwach krew swoją przelewali, aby dać dowód, że się 
wyrzekli swojego odrębnego narodowego stanowiska, że 
Prusy dla nich jedyną są ojczyzną i że z Prusami, po od
bytych wyborach do parlamentu, gotowi przejść do rozle- 
glejsz^j ojczyzny niemieckićj.

Panowie! To jest niepodobieństwem, co utrzymujecie, 
albo czego tu żądacie. Narodowość jest taką konieczno
ścią dla narodów, jaką jest indywidualność dla pojedyń- 
czych ludzi; jedne i drudzy w żadnćj innćj formie żyć nie 
mogą, a jako człowiekowi nie podobną rzeczą jest wyzuć 
się z indywidualności, zwłaszcza jeżeli w obszernćm kole 
działania żył i obracał się, tak tćż niepodobną rzeczą jest dla 
polskiego ludu zrzec się narodowości własnćj na rzecz ob
ećj, zwłaszcza jeżeli ma poza sobą tysiącletnią historyą 
cywilizacyjnćj pracy.

W tćj mierze wskazujecie nam panowie konstytucyą 
pruską, którąśmy poprzysięgli, która tylko mówi o Pru
sakach a ztąd tylko o ludzie pruskim. Przyznajemy to, 
ale sądzimy, że te wyrazy w tym dokumencie konstytu
cyjnym nie w narodowćm, ale w politycznćm muszą być 
brane znaczeniu. Konstytucyą nie mówi o ojczyźnie, ale 
mówi o państwie. Ojczyzna polega na uczuciu et de in- 
ternis praetor non judicat; państwo polega na prawie. 
Myśmj' tćż nigdy nie przeczyli, że należymy do państwa 
pruskiego, że jesteśmy pruskimi obywatelami państwa, 
aleśmy zawsze odpychali od siebie twierdzenie, że jesteśmy 
rodowitymi Prusakami to jest Niemcami. Będąc w uży
waniu wszystkich praw i korzyści, jakie nam państwo, do 
którego należymy, przynosi; mamy to przekonanie, że tćż 
wypełniamy wszystkie obowiązki, jakich się państwo po 
nas domaga.

Ale jeżeli panowie odwołujecie się do uczucia, i pra
wicie nam o ojczyźnie, która nie z praw i instytucyi poli
tycznych wyrasta, ale z czysto narodowych żywiołów na
turalnym sposobem się wykluwa, — natenczas pozwólcie 
panowie, że my nie możemy inaczćj, jak w tych ziemiach 
dawniej polskich, które zamieszkujemy, widzieć naszą 
szczuplejszą ojczyznę, a w należności wszystkich współ
rodaków do siebie, wzmocnionej tylolicznemi węzłami, 
upatrywać naszą rozleglejszą ojczyznę. A wolno nam to 
być musi, bo jedną i drugą nam zaręczono.;

(Dokończenie nastąpi.)

KRONIKA PARYSKA.
bi

iinność opinii. — Telegraf podmorski i jego wpływ na l,ra' 
two ludów. — Inwalidzi pracy i dekret cesarski, ustanawia- 

ą I dla nich osobną kasę. — Drobne nowiny dworskie. Pro- 
iKÓ I medalu dla Mura wiewa, proponowany przez tutejszy dzien- 
dam , — Upominek ofiarowany przez Polaków pana T. Robert 
®w0 Fleury.

do .L. Po wielkićj tragedyi wojennćj, odgrywa się w tćj
'ka^pi ® za kulisami wysoka dyplomatyczna komedya, 

tan ciekawość publiczna śledzić i kontrolować nie może. 
llystkie domysły wszelako wróżą i zapowiadają po- 
fluy koniec pokojowych układów. Jeszcze kilka zja-zja- 

sklejo--1
J i kilka protokółów, a tyle upragniony pokój 

waig11 «areszcie zostanie.
[ "Mimo to opinia publiczna mnićj wierzyć się zdaje 

«•» kwałość tego pokoju, dzisiaj po skońezonćj walce, ani- 
prz« 'Przed jćj zaczęciem. Ci, co ufali, że Francya spokoj- 
¡pg1 patrzeć może na wypadki zaszłe po drugićj stronie 
|e! lu, przekonywają się teraz, że bierna nieinter- 
oh?,acya, którą niektórzy tutejsi przyjaciele pokoju za 
poK 1‘epszą uważają politykę, na długo polityką Francyi zo-

{nie może.
" Zresztą nie łatwoby było schwycić i określić to, co 

owtJ«owie tutaj opinią publiczną. Ta ruchliwa, zmienna, 
*wJ'kla za grani ę Francyi sięgać, a nie zawsze z jeo-

grafią Europy obznajmiona opinia, przebiegała przez naj
rozmaitsze fazy. Chwilowo silny, trochę sztucznie wywo
łany entuzyazm dla Włoch przeszedł dziś w obojętność, 
u niektórych, niedawnych jeszcze wielbicieli zmienił się 
prawie w nienawiść, a w miarę dochodzących wieści o zwy
cięstwach pruskich budziły się nie małe sympatye dla zwy
ciężonych Austryaków. Podziw, jaki wywołały tutaj kara
biny pruskie, zużył się już zupełnie. Ulatniają się także 
powoli i sympatye niektórych dzienników dla polityki hra
biego Bismarcka. Prusacy paryscy (tak nazywają tn 
Siecią i Opinion Nationale) cieszą się zawsze, że 
szczęśliwy i tryumfujący minister zwycięstwo ideom demo
kratycznym w przyszłości zapewnił, jednakowoż niektóre 
artykuły gazet berlińskich, pewne toasta przez bohaterów 
Sadowy wniesione, nie zupełnie podobają się nawet gorli
wym Prus zwolennikom, a p. Gueroult daje od pewnego 
czasu poznać, że nie zupełnie jest z postępowania p. Bis
marcka zadowolniony.

Z upadającą sympatyą dla karabinów iglicowych, 
uwaga powszechna zwróciła się ku wynalazkom mnićj mor
derczym i zajmuje się obecnie telegrafem podmorskim, 
łączącym od niedawna dwa oceanem rozdzielone światy.

Trzeba czytać, z jakim entuzyazmem i liryzmem odzy
wają się niektórzy o tćj zaatlantyckićj komunikacyi, którą 
wreszcie po tysiącznych przeszkodach i kosztem sum baje
cznych doprowadzono do skutku. P. Girardin znajduje 
w tym fakcie nowy powód do obstawania za rozbrojeniem 
powszechnćm i upatruje w nim nowy i pewny symptom 
stałeffo dla ludzkości pokoju. Charakterystycznym to jest

rysem u ludzi do szkoły Girardina należących, że do ka- 
żdćj często złudnćj lub fałszywćj rzeczy przywięzują na
dzieje stałego i wieczystego pokoju, ale bynajmnićj nie 
troszczą się i nie dbają o usunięcie istotnych przyczyn 
i powodów, co pokój ów upragniony niepodobnemi dziś 
w świecie czynią.

Zaprzeczyć trudno, że świeżo dokonana podmorska 
komunikacya je t zuakomitćm świadectwem potęgi ludz
kiego geniuszu i dowodem żelaznćj wytrwałości Anglików, 
wszelako nie można bez pewnego zniecierpliwienia się sły
szeć i czytać wszystkie oklepane frazesa, wróżące nam 
z tego powodu nową erę jedności i braterstwa ludów, 
zwiastujące wreszcie i ów postęp moralny, którego za
prawdę żadne druty telegraficzne ludzkości zapewnić nie 
są w stanie.

Trzydzieści lat temu zapowiadano także i głoszono, 
że skoro Europa połączoną zostanie siecią dróg żelaznych, 
narody przez otwarte odtąd granice podadzą sobie ręce 
i rzucą się sobie w ramiona. Tymczasem narody połą
czone za pomocą szyn żelaznych i telegraficznych drutów 
znalazły wprawdzie tysiąc ułatwień dla swego handlu i ma- 
teryalaego dobrobytu, zapoznały się ze sobą może lepićj, 
lecz nie kochają się dla tego ani odrobinę więcćj, a koleje 
żelazne przy wielu niezaprzeczonych swych dogodnościach 
stają się także, jak widzimy, bardzo dogodne do szybkiego 
przenoszenia armii, armat i różnych wojennych przyborów, 
nie koniecznie przeznaczonych do rozkrzewiania przemy
słu, sztuk pięknych i literatury. Historyą pokazuje, że 
właśnie Indy, w najbliższych zostające stósunkach i cywili-

zacyą ze sobą pokrewne, najczęścićj i najprędzćj wrogami 
dla siebie się stają. Fakt ten zawsze się powtarzał w dzie
jach, i za dawnych czasów wśród miast i republik greckich, 
sąsiadujących ze sobą, a ciągłe prowadzących wojny, po
wtarza się on i za dni obecnych. Widzimy, że mimo naj
bliższych i codziennych stósunków Anglicy bynajmnićj się 
z Francuzami nie kochają, a cywilizacyjne względy i po
krewieństwo rodowe nie przeszkodziły Prusom rozprawić 
się z sąsiednią Austryą w sposob, w którym trudno bra
terskich uczuć dopatrzyć.

Siła pary, komunikacye telegraficzne i inne wynalazki, 
jakie ludzkość przyswoić sobie jeszcze potrafi, są nieza
wodnie podziwienia godne, ale trudno za przykładem pana 
Girardina oczekiwać po nich takiego wpływu i zmiany, 
jaka jedynie wypłynąć może z niezachwianego niczćm uczu • 
cia sprawiedliwości i poszanowania praw cudzych.

Wrewolucyi 1848roku, na pałacu tuilleryjskim, zktó- 
rego króla wypłoszono, przybitym został, jak wiadomo, 
napis: „Dom Inwalidów cywilnych.“ Nie jednokrotnie 
potćm żartowano z tego napisu, a przezwisko Inwalidów 
cywilnych w zupełną śmieszność przeszło. Cesarz Napo
leon III. zrehabilitował dziś tę nazwę, ustanawiając de
kretem swym przeszłego miesiąca wydanym kasę dla In
walidów pracy. Caisse pour les Invalides du tra
vail.

Wedle woli cesarskiéj, wyrażonćj w liście pisanym do 
ministra stanu, instytucja ta ma na celu zapewnić pensye 
robotnikom, którzy w ciągu prac swych i zatrudnień ule-
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Protest, złożony na wczorajszem posiedzeniu 

pruskiej izby poselskiej przez posła dra Libelta, 
brzmi:

..Zważywszy, że wedle traktatów wiedeńskich (arty
kuł I, II, XIV aktu dodatkowego z dnia 9 czerwca 1815 
i artykułów I, III XXX ITT traktatu zawartego pomiędzy 
Rosyą a Prusami z dnia 3 maja 1815) zabezpieczone 
jest prawne narodowe odrębne stanowisko krajom Księ
stwa Warszawskiego, Prusom przypadłym, które do dziś 
dnia prawnie jest obowięzujące;

zważywszy, że Prusy Zachodnie nigdy do państwa 
niemieckiego a zatem i do Związku niemieckiego nie nale
żały (artykuł I aktu niemieckiego Związku z dnia 8 wrze
śnia 1815) co równie poświadcza artykuł XIV aktu koń
cowego i artykuł XXVIII traktatu zawartego pomiędzy 
Rosyą a Prusami z dnia 3 maja 1815, i zgodnie z odpo
wiedzią księcia Ilardenberga wydaną po zasiągnięciu roz
kazów króla podd 30 stycznia 1815 r. na notę lorda Cast- 
lereagn z 12 stycznia tego roku, przysługuje Polakom 
Pius Zachodnich prawo, ażeby się z nimi jako z „Polaka
mi" obchod:ono;

zważywszy dalćj, że w projekcie przedłożonym przez 
rząd sejmowi a tyczącym się prawa wyborczego dla Zwią
zku północnoniemieckiego z dnia 12 sierpnia 1866 (§ 1 
prawa) wypowiedziany jest niezaprzeczenie zamiar przy- 
łączenia W. Ks. Poznańskiego i Prus Zachodnich do 
związku niemieckiego, zamiar, którego wykonanie w zu
pełnej sprzeczności stanęłoby z powyżćj wspomnionemi 
stypulacyami;

zważywszy nareszcie, że trakkty międzynarodowe 
nie mogą być jednostronnie znoszone i w uznaniu tćj za
sady już przy dawniejszych zachciankach powiększenia te- 
rytorym Związku niemieckiego gabinety angielski, pary
ski i rosyjski zaprotestowały (depesza okólna kanclerza 
hr. Nesselrode z dnia 6 lipca 1848 —memorandum rządu 
francuskiego z dnia 5 marca 1851 do wszystkich państw, 
które podpisały traktaty wiedeńskie z r. 1815 — równo
czesna nota lorda Cowleya do prezesa Związku, posła hr. 
Thuna)

oświadczają niżćj podpisani posłowie narodowości 
polskićj, że wcielenie W. Księstwa Poznańskiego 
i Prus Zachodnich, zamierzone prawem wyborczeffi 
do ukonstytuować się mającego Związku północno
niemieckiego , stałoby się przeciwko ich życzeniu 
i woli,

i zakładają niniejszem protest przeciwko kompitencyi 
izby poselskićj do zniesienia jednostronnie uchwałą swmą 
traktatów międzynarodowych, tudzież przeciwko wszel
kiemu aktowi politycznemu, któryby Polaków dawniej
szych ziem polskich w państwi > pruskiem cechować miał 
Niemcami i zniszczyć zagwarantowaną im egzystencyą 
narodową.

Berlin, 11 wrześuia 1866.
Dr. Libelt. Żółtowski (poseł wschowski), Żółtowski 

(poseł bukowski) Kantak. Łubieński. Łącki. Tacza
nowski. Wegner. Dr. Szuldrzyński. hr Potulicki. Wa
ligórski. JJekowski Thokarski. Łyskowski. Marań- 
ski. Łaszewski. Chłapowski. Mótty. Pilaski Suli- 
inierskiP

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył swemu jenerał-adjutantowi, jenerał-poruezni' 

kowi baronowi Manteuffel, naczelnemu dowódzcy armii nad 
meûskiéj, nadać order pour le mérite.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Z Wilna, 10 sierpnia.

D Nadzieje ugruntowania własności rosyjskićj na Li
twie i Rusi, po wydaniu stósownych przez rząd rozporzą
dzeń, polegają głównie na utworzeniu banku, mającego 
przyjść z pomocą uprzywilejowanym nabywcom. Bank 
ten uznanym został za niezbędny warunek wykonania za
miarów rządowych co do własności ziemskićj w prowin- 
cyach dawnćj Polski na natychmiastowe a zupełne zmo- 
skwicenie przeznaczonych. Donosiłem już o podstawach, 
na których rzeczona instytucya ma być opartą; właściwy 
projekt, wygotowany w ministerstwie dóbr państwa, prze
chodzi obecnie różne koleje, zanim do potwierdzenia ca
rowi przedłożonym zostanie.

Nim zaś to nastąpi, dziennikarstwo patrystyczne nie 
przestaje obmyślać różnych sposobów usadowienia właści
cieli rosyjskich w tak zwanym Zachodnim kraju. Jedni 
chcą głównie wielkich właścicieli sprowadzić; inni znowu 
najważniejsze znaczenie przypisują koloniom włościańskim 
i proponują zaprowadzanie osad pocztarzy, zupełnie zapo
minając, że przed chwilą sami dowodzili, iż kraj to rosyj
ski, bo w nim lud rosyjski.

Jeden z dzienników petersburgskich wystąpił nieda
wno z artykułem, w którym dowodzi, że najszkodliwszą 
dla panowania rosyjskiego w prowincyach Zabranych jest 
szlachta drobna, która, będąc polską a stykając się z lu

gli kalectwu, albo ciężkićj jakićj słabości. Kasa ta zosta
jąca pod administracyą rządową staje się zarazem kasą 
ubezpieczeń i udzielać będzie wsparcia na wypadek śmierci 
wdowom i sierotom. Od sum jakie państwo przeznacza 
na roboty publiczne, lub upiększenie miasta, nawet od 
kapitałów, któremi rozporządzają prywatne kompanie 
przedsiębiorące budowę kolei żelaznych, pobieranym bę
dzie procent jeden od sta i z tego procentu utworzy się 
główny fundusz kasy dla inwalidów pracy założonćj.

Postanowienie cesarskie wprowadzające dziś w życie 
to, o czćm niejednokrotnie marzyli i pisali reforinatoro- 
wie społeczni, nosi na sobie, jak utrzymuje wielu, cechę 
najczystszego socyelizmu. Niedawno jeszcze, mianowicie 
po wypadkach 48 roku, wszystko co miało najodleglejszą 
styczność z kwestyą socyalną, budziło powszechny wstręt
i przerażenie, obecnie widzimy, że ludzie u steru władzy 
będący podnoszą te same zasady i idee, jakie uchodziły 
nieraz za zgubne i przewrót społeczny zapowiadające. 
Jak w XVIII wieku panujący chętnie przybierali i dobijali 
się o tytuł filozofów, tak znowu zdawałoby się, że dzi
siejsi władzcy znajdują popularność tylko pod warunkiem 
przedzierzgnięcia się na demokratów i socyalistów..

Jakiekolwiek pobudki spowodowały cesarza Francu
zów do utworzenia nowćj instytucyi, to niezaprze- 
czenie zjedna mu ona nie małe pomiędzy ou vr i erami 
uznanie.

Opieka i starania prywatne, jakiemi dotąd otaczano 
klasę roboczą we Francyi, okazały się niedostatecznemu 
Wprawdzie i dotychczas dotknięci kalectwem robotnicy 
byli pewni znaleść przytułek w szpitalu, bióra dobroczyn- 
noś i udzielały im wsparcia a oprócz tego każdy właści
ciel fab yki lub ¡rzedsiębiorca czuł obowiązek pamiętać 
o swych ludziach w razie wypadku, lecz doświadczenie po
uczyło, że ouvrier francuzki ma nieprzezwyciężony 
wstręt wstępować do szpitala, a rozbudzone uczucie go
dności osobistćj nie zawsze mu pozwalało udawać się po 
wsparcie do biór dobroczynnych. Z drugićj strony ol
brzymie rozmiary do jakich doszły roboty publiczne, zwię
kszająca się codzień liczba machin, pomnożyły liczbę wy

dem, najzgubniejszy wpływ wywiera. Na tćj zasadzie ów 
dziennik domaga się zupełnego zniszczenia tak niebezpie
cznego żywiołu i cieszy się wielce, że już temu dano po
czątek. Tak niaprzykład, w gubernii nibliylowskićj ze 
szlachty okolicznćj, której rachowano przed powstaniem 
38,000, pozostało obecnie jako dworzanie 1712, jako je- 
dnodworcy 25,000, jako mieszczanie 10,500; do stanu 
włościańskiego zapisało się 630 a do kupieckiego 150 
osób.

Lecz mało jest szlachtę polską zniszczyć, trzeba ją 
przez jakiś żywioł rosyjski zastąpić. Otóż jeden z publi
cystów, rozpisujących się w Wileńskim Wiestniku, 
przeglądając budżet państwa i widząc, iż na emerytury dla 
czynowników wydatkuje się rocznie 17,600,000 rubli, 
wpadł na pomysł zastąpienia emerytury własnością ziem
ską na Litwie i Rusi. Powstający tym sposobem drobili 
właściciele, którzy swe życie na usługach dla cara strawili, 
przynieśliby doświadczenie i poświęcenie do kraju, w któ- 
rymby osiedli, a będąc w ciągłych z ludem stósunkach, 
potrafiliby wpływ szlachty sparaliżować i miejsce jćj za
stąpić. W gubernii mohylewskićj miało już jakoby 100 
urzędników emerytów oświadczyć gotowość swą w tym 
względzie.

Jakkolwiek autor owego projektu nie wątpi, że łatwo 
znaleść ochotników, którzy dożywocie na własność dzie
dziczną zamienić zechcą, nie tai wszakże, iż znajdą się pe
wne trudności. Większość pensyi bardzo jest szczupłą, 
pobierają je ludzie w wieku; zacząwszy tedy kapitalizować 
na warunkach towarzystw asekuracyjnych, wypadną zbyt 
drobne sumy, niewystarczające na nabycie jakiego takiego 
kawałka gruntu i jego zagospodarowanie. Sądzi autor, 
że rząd w tym względzie ofiarę uczynić powinien, kapita
lizując na warunkach jak najdogodniejszych dla emerytów. 
Każdy pobierający emeryturę, otrzyma zaświadczenie, iż 
w razie chęci nab\ cia dóbr, wypłaconą mu zostanie taka 
to suma w pięcioprocentowych papierach państwa; dopóki 
zaś takowa w jednćj z kas .rządowych wypłaconą nie zosta
nie, emeryt zwykłym sposobem pensyą swą pobiera.

Jakkolwiek by się zapewne znalazło nieco ochotników, 
zwłaszcza, jeżli korzyści byłyby znaczne, bo i teraz naprzy- 
kład kilkaset rodzin czynowniczych w gubernii sarato- 
wskiój podało do cara petycyą, że, nieznajdując innych 
środków do życia, pragną się osiedlić na gruntach skar
bowych, jeżli takowe oraz potrzebną zapomogę otrzymają, 
nie trzeba wszakże zapominać, iż emeryci to ludzie w wieku 
i nie znający się na rolnictwie. Nadto, na ich osiedlenie 
potrzeba nowych ze strony rządu ofiar, które chętnićjby 
zapewne poniósł w nadziei sprowadzenia kolonistów peł-’ 
nych sil i przedsiębiorczości którzyby nie tylko utrzymać 
ale i rozwinąć gospodarstwa swe potrafili. Projekt ów 
tedy, jak się zdaje, ma jeszcze mnićj niż inne warunków 
powodzenia. Zresztą wszystkie one wymagają ciągle i to 
coraz większych ofiar od rządu; właściwićj byłoby kwestyą 
po prostu postawić w sposób następujący: Polaków z kwi
tkiem wyprawić a zabrane im grunta darmo Rosyanom 
rozdać. Przyjęto wszakże, iż to rzecz niemożebna pod 
pełnym ludzkości rządem rosyjskim, ztąd tedy powstają 
różne projekta, pod których pozorem rzecz da się prze
prowadzić bez wielkiego szkandalu, boć koniec końców 
owe ofiary ze strony rządu zapłacić mają sami Polacy pod ' 
formą kontrybucyi.

Nim wszakże przyjdzie do wykonania tych wszystkich 
projektów, robota komisyi weryfikacyjnych posuwa się ku 
końcowi. Źródła moskiewskie zapewniają, że w gubernii 
kijowskićj np. komisye weryfikacyjne powiększyły o '/3 
nadział włościański a w równym stopniu zmniejszyły wy
nagrodzenie przyznane właścicielom przez dawne 1 sty na
dawcze. W guberniach litewskich stosunek ten znacznie 
jest większy. Na dobrobyt włościan tak wielka hojność, 
nie całkićm zbawienny wpływ wywiera, wzmagając głó
wnie konsumcyą wódki, którćj taż sama gubernia kijo
wska wypija obecnie na 2 miliony rubli więcćj, niż peters • 
burgska.

Znane wam sąliczne i za prawdę uderzające przykłady 
arbitralnego postępowania komisyi weryfikacyjnych, nie 
będzie jednak, sądzę, od rzeczy przytoczenie tu jeszcze je
dnego; chodzi mianowicie o nadanie ziemi parobkom, 
a rzecz ma się w sposób następujący. Główny komitet, 
utworzony w Petersburgu dla urządzenia stósunków wło
ściańskich, na posiedzeniu z dnia 25 maja (v. st) 1864 r., 
usankeyonował okólnik Murawjewa, z dnia 18 paździer
nika (v. st.) 1863, co do nadziału gruntów dla włośeian, 
którzy takowych nie posiadają, z tym wszakże dodatkiem, 
że parobkom wydzielane być mają jedynie grunta inwen- 
tarne, w żadnym zaś razie nie folwarczne. W skutek tego,
§ 6 powyższego okólnika Murawjewa stanowiący, że w ra
zie niedostatku gruntów inwentarnych dla wyposażenia pa
robków, folwarczne na ten cel użytemi być mogą, został 
stanowczo zniesiony. Dodajmy jako wielce charaktery
styczną okoliczność, że Murawjew był obecnym na tćm po
siedzeniu komitetu głównego. Nie zważając na tak wy
raźną uchwalę komitetu, komisye weryfikacyjne dotąd stó- 
sują postępowanie swoje do okólnika w dawnćj tegoż po
staci, naturalnie z uwzględnieniem § 6. Takim sposobem 
w wielu miejscach większa część gruntów folwarcznych,

padków, w których zdrowie i życie ludzi pracujących za- 
grożonćm bywa. Pokazało się także, że robotnik pracu
jący u prywatnego przedsiębiorcy, nie miał u kogo w ra
zie nieszczęścia lub wypadku upomnieć się o wynagrodze
nie, gdyż przedsiębiorcy i kapitaliści przenoszą się 
w inne strony po ukończeniu podjętych przez siebie 
robót.

Wprawdzie przy fabrykach i kolejach żelaznych 
sprawa w podobnym razie jest łatwiejszą. Tu robotnik 
narażający swe życie, wystawiony ńa skaleczenie, oparze
nie i inne tego rodzaju wypadki, pewnym jest, że wywoła 
spółczucie i natychmiastowe wsparcie otrzyma. Dz en- 
niki i opinia publiczna nim się trudnią,, a w potrzebie 
i trybunały wezmą go pod swoją opiekę. Jednakowoż i tu
taj zdarza się, że kompania bogatą nie jest, że znaczna 
liczba ofiar została dotkniętą wypadkiem, że wreszcie 
własna nieostrożność sprowadziła poszkodowanemu nie
szczęście: w takich razach dotknięty kalectwem, choć 
otrzyma jednorazowe wsparcie, to takowe wyczerpuje się 
prędko, gorące na razie spółszucie chłodnieje także, 
i nieszczęśliwy, do pracy już niezdolny, zupełnie zapo
mnianym bywa.

Pewien lord angielski pisał do syna, który stracił 
nogę w wojnie krymskićj : „Mój drogi, przez ośm dni 
będziesz bohaterem, a przez resztę życia zostaniesz ka
leką.“

Robotnik okaleczony przy swćj pracy nie ma pocie
chy nawet na chwilę być bohaterem, zostaje on od razu 
kaleką, a jeżeli jest obarczony rodziną, tćm dotkliwsza 
czeka go nędza. Żadna instytucya niedawała dotąd ou
vrier o w i francuskiemu możności zabezpieczenia sobie 
pensyi na wypadek nieszczęścia czyniącego go do pracy 
niezdolnym. Cesarz biorąc tu inieyatywę, i tworząc za
kład celowi temu odpowiadający, dokonał aktu wysoko 
politycznego i prawdziwą przyniósł ulgę klasie roboczej 
we Francyi.

Nie brak naturalnie z tego powodu krytyk mianowi
cie po dziennikach opozycyjnych, nie brak też i projektów, 
których autorowie proponują różne zmiany w programie

które nigdy w posiadaniu włościan nie były, parobkom 
rozdaną została. Nad to wszystko dodać należy, iż komi
sye, pomimo pozostawionego właścicielom miesięcznego 
terminu do obżałowania ich czynności, niezwłocznie 
oddawały w posiadanie parobkom grunta przez siebie 
wyznaczone, wcale nie oczekując upływu powyższego 
terminu.

W obec podobnego postępowania dziwnemi są zapy
tania, przez niektóre dzienniki rosyjskie czynione, czy pra
wdą jest, że na Litwie i Rusi istnieją instrukeye tajemne, 
mające być niby dopełnieniem prawa ogólnie obowiązują
cego a nawet szczególnych rozporządzeń, dla tych prowin- 
cyi wydanych. Cóż tu mówić o apokryficznych dopełnię 
niach, kiedy postępowanie urzędników sprzeciwia się naj- 
zupełnićj i ogólnym przepisom i szczególnym ad hoc roz
porządzeniom.

Rozdzielanie gruntów skarbowych pomiędzy odzna
czających się czynowników już wchodzi u nas w wykona
nie. Pod względem zaś ukazu grudniowego co do wła
sności ziemskićj, układają się wszęizie listy dóbr, sprze
daży przymusowćj podlegających. W gubernii kowień
skićj, która rządzona przez młodego Murawjewa pod 
wszelkiemi względami za wzór ma służyć, jedna taka lista, 
zapewne nie ostatnia, bo wiele dóbr jeszcze pod kwestyą 
pozostaje, została już sporządzona i rozsyła się jako do
datek przy Wileńskim Wiestniku. Lista obejmuje 
111 dóbr ziemskich, podając w 12 rubrykach rozmaite do
tyczące tychże szczegóły o ilości, rodzaju i jakości gruntów 
oraz artykułów czynszowych; jako wzór do oszacowania 
ziemi służyć ma oszacowanie dziesiatyny gruntów wło
ściańskich przez komisye weryfikacyjne. Wszelkie bliższe 
objaśnienia zgłaszającym się nabywcom obowiązani są da
wać mir wi pośrednicy, przez których i same wykazy spo- 
rządzoneini zostały.

Ogłoszenie jednćj tylko listy po 7 miesiącach od 
chwili wydania ukazu nie najlepsze daje wyobrażenie 
o szybkićm wykonaniu jego. To tćż pośrednicy więcćj niż 
kiedykolwiek uskarżają się na nawał prac ściśle obowią
zkowych, których przedewszystkićm pilnować muszą, jak
kolwiek wiadomo bardzo dobrze, iż sobie z ich rozbiorem 
nie wiele robią kłopotu, załatwiając wszystko sumarycznie 
według swego widzi mi się. Ostatniemi czasy obręb ich 
władzy jeszcze się rozszerzył oddaniem pod ich zawiady
wanie włościan skarbowych. Ci ostatni wielce z tego za- 
dowolnieni, spodziewając się, że nowi naczelnicy zastósują 
do nich tenże sposób postępowania, jakiego względem 
włościan dóbr prywatnych używają. Oprócz braku czasu, 
mirowi narzekają na trudności ze strony właścicieli, nie- 
chcących się dóbr pozbywać.

Próżno szeroko rozprawiać o chęci lub niechęci, kiedy 
nie ma możności. Niejeden zaiste, przyciśniony okolicz
nościami a zmuszony wyraźnćm rozporządzeniem rządu, 
który żartować nie lubi, radby sprzedał swe dobra, —- cóż 
kiedy po dawnemu albo nie ma nabywców, albo są ale 
bez pieniędzy. Wszelkie zaś postępki właścicieli polskich, 
tak dawniejsze jak i teraźniejsze, tłómaczone są przez tu
tejszych działaczy i ich organa nie w sposób naturalny 
i prosty, ale z przypisywaniem Polakom szczególnych za
wsze widoków. Tak np. właściciele ziemscy na Litwie dla 
tego tylko podali do rządu petycyą o uwolnienie włościan, 
że się spodziewali, że ją rząd odrzuci a przez to lud obu
rzy. Dawniejsi mirowi pośrednicy z pomiędzy szlachty 
miejscowćj dlatego tylko ściśle wykonywali przepisy prawa 
co do uregulowania stósunków włościańskich, że się spo
dziewali doprowadzić ich tym sposobem do ostatecznćj 
nędzy w imię rządu rosyjskiego, a przez to zmusić do 
chwycenia się sprawy powstania.

To i temu podobne dowodzenia przytaczane są jako 
motywa do utrzymania i rozszerzenia środków, mających 
na celu wytępienie narodowości polakićj w prowincyach 
Zabranych. Gubernia kowieńska, w którćj gubernato
rem jest młody Murawjew, najczęścićj przez Kauf- 
manna odwiedzana, służyć ma za wzór pod tym wzglę
dem. Niedawno W i leń s kij Wiestnik ogłosił obszerne 
sprawozdanie z ostatnićj dwutygodniowćj podróży Kauf
manna po tćj gubernii, odbytćj w końcu czerwca. Poda- 
jemy ztamtąd niektóre ciekawe szczegóły, dotyczące tak 
stanu gubernii, jako tćż samćj podróży głównego naczel
nika kraju, spodziewając się, że i poglądy autora sprawo
zdania, jako przedstawiciela rosyjskich działaczy na Li
twie, nie będą bez pewnego interesu.

Dotychczasowe stósunki rozwinęły — zdaniem jego— 
w Źmudzinach, stanowiących główną część ludności gu
bernii, albo chytrość albo idyotyzm; narzucona bowiem 
krajowi cywilizacya polska nie odpowiadała jego potrze
bom. Włościanie gospodarze pod względem samowolnego 
zarządu rodziną i domem stali się czćmś w rodzaju szla
chty polskićj, tylko bardziej przebiegli i chytrzy; utrzymują 
tćż w zupełnćj od siebie zależności parobków, skazanych 
na wieczną niewolę, idyotyzm, i pozbawionych życia ro
dzinnego. Ztąd rozpusta krzewi się niepowstrzymanie, 
a gospodyni, będąc samowładną panią w domu, zaledwie 
podejrzywa, że są jakieś obowiązki małżeńskie. Głownem 
jćj zadaniem stawianie krzyżów i figur, mających być albo 
dziękczynieniem Bogu za rzeczywiste lub urojone dobro

zakreślonym przez cesarza. Zwykłą taktyką tntejszćj 
opozycyi stawianą bywa za przykład Anglia i jćj instytu- 
cye. Zostawiając ludziom specyalnym sąd w tćj mierze, 
nie można przecież nie zrobić uwagi, że właśnie w chwili, 
kiedy kwestyą socyalna groźno się w Anglii stawia i pod
czas kiedy p. Bright publicznie zagraża „klasom rządzą
cym“ zemstą ludu, reformy, jakie władca Francyi przepro
wadza tutaj, wchodzą w życie spokojniej powszechne znaj
dują uznanie.

Cesarzowa od kilku dni bawi w Biarritz, dokąd wy
jeżdża także ks. Meternich z żoną. Cesarz ma się tam 
udać w początku przyszłego tygodnia. Mówią, że Napo
leon III myśli obecnie o rozpoczęciu nowćj literackićj 
pracy : będzie to Historya Karola Wielkiego, do którćj 
zaczął już zbierać potrzebne materyały.

Odbito w tych dniach z rozkazu cesarzowćj medal 
na cześć pani Cornueau, żony prefekta w Amiens, która 
podczas straszliwćj cholery panującćj w tćm mieście znie- 
słychanćm poświęceniem i odwagą pielęguowała chorych 
i trosidiwie zajmowała się losem pozostałych sierot. Me
dal ten uroczyście został pani Coridieau wręczony.

Niedawno temu dziennik le Nord opisał nam cał
kićm innego rodzaju medal, jaki na cześć Aleksandra II 
w Rosyi wybito. Na jednćj stronie tego medalu znajduje 
się popiersie carskie, na drugićj następujący napis :

„Uwolnienie włościan — zniesienie kary cielesnej — 
zniesienie monopolu — kolonizacya nad Amurem — zdo
bycie Kaukazu“.

Tutejsze pismo la Fraternité na taką wiadomość 
oświadcza:

„Jeżli istotnie daje się czuć w Rosyi potrzeba wybicia 
pamiątkowego medalu, to proponujemy, aby ta myśl wy
konaną została w następujący sposób. Medal ten powi
nien być odbity z kruszcu wydobytego z min Sybirskich, 
ręką skazanych do kopalń. Na jednćj stronie popiersie 
wielkiego, obywatela Murawjewa II, na drugićj tarcza 
otoczona bagnetami i stryczkiem z następnym napisem :

Skazanie do kopalń literatów i dziennikarzy rosyj-

dziejstwa, albo tćż zadosyóuczynienieni grzechy > Ini 
telne. Krzyże te i figury, które autor do bóstw j apoj bożei 
przyrównywa, są jednćm z najważniejszych źródeł d0 |Ożyó 
dla duchowieństwa i służby kościelnej. Ogromna 0#iei 
dzieci nieprawego łoża, podrzutków i dzieciobójstw cze; 
wynikiem rozprzężenia związków rodzinnych pojwen 
ludem żmudzkiui, co głównie wpływowi duchowif I . 
katolickiego przypisać należy. Dia brązu życia r^i (i 
nego nie rozwinęły się u ludu żmudzkiego nawet t 
i pieśni , posiada on tylko same pr /słowia. ¿bę<

Cała ta naciągnięta a nie udowodniona datan eży 
rakterystyka stanu włościan żmudzkich ma przeto ,|agi 
o zgubnym wpływie katolicyzmu i polskości, które | plaża 
cznie ustąpić muszą rodzimemu dla Żmudzinów j W 
sławiu i moskwicizmowi. uj st

Ale ludność gubernii kowieńskićj nie składa sit m sp* 1 
mych tylko Żmudzinów. Na 1,051,928 głów, zarni, Judi 
jących przestrzeń 35,762 mil kwadratowych guber słui 
wieńskićj, statystyk rosyjski Afanasjew rachuje JM poc 
narodowości i 9 wyznań religijnych. Według o) ¡stać 
sztabu jeneralnego Źmudzini liczą w gubernii kowij Sz1 
53,400 rodzin, Litwini 39,713, Żydzi 23,680, Ho ¿ki 
ogółem 8,483, Niemcy 3,330 rodzin. W tćj liczbie! ¡t, y: 
rodzin katolickich, 23,593 wyznania mojżeszowegi, 
luterskiego, 3691 rodzin raskolników, 1900prawosh się i 
i nareszcie 1459 rodzin wyznania kalwińskiego, ] Jjzł 
te podane były w roku 1857, teraz powyższy sti ¿cić 
zmienił się nieco. ¡rój

Sprawozdawca z podróży Kaufmanna zapewni owi< 
wszystkie te rozmaite plemiona i wyznania dążą ni 
do uwolnienia się od przewagi i ucisku, jakiego <ty był 
ze strony polskości i katolicyzmu; ze smutkiem wstk 
uważa, iż wszystkie one w walce tćj nie stają po sfczed 
rosyjskićj, ale dążą do udzielności, tak iż nad p i 
obrażeniem kraju według woli rządu sami tylko Rofib< 
pracują. fe ci

Jakkolwiek niemało już na tćj drodze zrobionoijski 
bowiem liczba Rosyan dochodzi obecnie do 21,000 jjków 
bernii kowieńskićj, wiele wszakże do życzenia pozłpsb 
Szkółki ludowe posuwają wprawdzie sprawę moskw o t 
kraju, wpływ ich wszakże znacznie paraliżowany^.“ 
przez księży, których zbyt wielka znajduje się liczba? W 
sunku do ludności katolickićj; natomiast cerkwi zbyttsze 
w stósunku do przestrzeni, na jakićj ludność prawos{śr< 
jest rozrzuconą. Sprawozdawca narzeka wielce niysz 
czynność bractwa prawosławnego kowieńskiego w(ki i 
właśnie, gdy działalność 'każdego Rosyanina szc.jj»’, 
powinna być rozwiniętą. Nie dosyć ze strony prawoipie; 
działacza gorliwości w pełnieniu obowiązków sltóci 
wych, potrzeba nadto przejęcia się do gruntu myślą im K 
rządu względem kraju i pracowania nad ich wykonŁnia 
na wszelkićj możliwćj drodze. ?20(

Kaufmann w podróży swćj nie ograniczał sięifcc
głownemi punktami, lecz — ile czas wystarczał — zwpra' 
wsie i małe miasteczka, wstępował głównie do szkóLN 
dowyeh’ oraz sądów i zarządów gminnych, przemai na 
wszędzie do ludu i przedstawicieli rożnych stanów, lek 
z urzędu zmuszeni byli spotykać go. Duchowiaistą 
i szlachta niemało słyszały ostrych wyrzutów, a w'łijńi 
np. niechciał przyjąć urzędowćj wizyty biskupa z karno' 
Przytoczymy tu wyjątki niektórych przemówień głóslad 
naczelnika kraju. stat

W Szawłach powiedział do zgromadzonego dj na 
wieństwa: „Wszyscy księża źle postępują. Sądzę lara 
z objawów, jakie u ludu spostrzegam; gdzie zły ksiąjffł 
pełni swych obowiązków, tamto znać zaraz na paław 
nach. Księża najbardzićj czuwać powinni nad swojćłł d 
stępowaniem. Zmuszony już jestem w końcu wypowet 
to po prostu i otwarcie. Księża nie mogą niewiedziieć 
o buntownicz.ym kierunku w guberniach północno ii żc 
dnich nie ma co i myśleć. Duchowieństwo nie moi| K

na czćm polegają jego bezpośrednie obov pcwiedzieć,
religijne. W myśl ich księża bardzićj niż inni po poj

rodobowiązani są służyć widokom rządu. Nic podobnej 
widzę, szczególnie w rzymsko katolickićm duehowieaiyrt 
gubernii kowieńskićj. Wy, panowie dziekani, więc dai 
innych księży winnymi jesteście; wy za nich i za 
odpow:adać powinniście; oni wam podlegają. Ale s 
mi nie bez zarzutów. Tak np. wy, dziekanie Bortkie, 
zapomnieliście o swych przestępstwach wobec rząd« 
ja o nich pamiętam. Byłeś zamięszany w sprawie Jj W 
aresztowany, ale przez różne względy z mój strony i kici 
niony i na dawnćm miejscu pozostawiony. Nie zwtjM 
na to i u was i u księży waszych widać takie objawy, ow
rych ścierpieć nie mogę. Za to was usuwam. Posjiełr

Stiwanie księży po prostu niegodne; r,bią oni u wasBi 
co. W jednćj z parafii dekanatu waszego ksiądz powj, 
sobie z ambony porównywać wyznania chrześciańskie o 
nił prawosławie, a wyście nawet nie wiedzieli o tćm sz
to, panie dziekanie, odpowiadać będziecie. Ja wąi z 2
wam." Zwracając się zaś do Murawjewa, dodał: „P 
panie hrabio, napisać zaraz do biskupa, żeby natycli alr 
wysłał Bortkiewicza na wikarego do innego dek i 
i przedstawił kandydata na jego miejsce; jeżli zaś 
znasz kogoś godnego, to go wskaż.“
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z kskich — zaprowadzenie zwyczaju bicia w twarz przy, 

gacyaeh politycznych — Monopol dany p. Katkowo V1 
spotwarzanie i denuneyowanie Polaków — Kolonipi 
Sybiru i uspokojenie Polski.

Pod popiersiem Murawjewa podpis: Mura 
carnifexa niżćj Alexandro Iljubent e.“
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Niektórzy z mieszkających w Paryżu Polakó! . 
wzięli myśl ofiarowania jakiego upominku p.Tony Rfi^ 
Fleury, którego obraz „Warszawa w 1863“ tak w 
na wystawie tutejszćj zrobił wrażenie. Kazano

eh
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w tym celu piękną hebanową szkatułę z paletą i pr ClL 
rami malârskiemi, na którćj wyryto cyfrę malarza i iłr’ 

à Mr. Tony Robert-Fleury les Polonais reconaissar0 
Podarunek ten przesłany został artyście z liste0 

stępującćj treści:
„Cierpienia Polski natchnęły Twemu talentowi 

znakomite. Sąd ogółu uznał już i ocenił wartość,’'' 
dzieła, pozwól Pan dzisiaj Polakom wyrazić uczucie «Ile 
bienia i wdzięczności jakiemi nas obraz Twój przeji 
Nikt lepićj jak my nie potrafi zrozumieć i ocenić ek 
który uwieczni w pamięci jeden z epizodów naszeg« } 
czeńsfcwa. Potrafiłeś Pan po mistrzowsku oddać [1, 
poświęcenia i ofiary, jaką Polska dziś żyje. Winszi 
Panu, żeś w dziejach Ojczyzny naszćj, szukał natcln 
i prosimy, abyś przyjąć raczył tę paletę, która Ci po 
niezawodnie do wykonania nowych arcydzieł.“

Hrabia Ksawery Branicki, właściciel obrazu, 
nowił podług niego kazać wykonać rycinę dla jak c 
większego rozpowszechnienia dzieła: ofiarował się ? 
ponieść niemałe koszta, jakie wykonanie owćj rycii 
sobą pociągnie. Biegły rytownik i pensyonarz ak»1^ 
francuskićj w Rzymie p. Dubouchet podjął się tóję 
i umyślnie do Paryża przyjechał, aby tu zrobić rysa 
obrazu. Rytowanie na blasze, mozolną jest i dła. 
czasu wymagającą pracą, przeto nie tak prędko je : 
rycina owa na widok publiczny się ukaże. ,S|

Paryż, 5 września. -



y fi innemu dziekanowi robił wyrzuty za to, że uroczyste 
pcibożeństwo z powodu ocalenia cara na najbliższą śmiał 
do (ożyć niedzielę, Wreszcie, zwracając się do ogółu du

rni pwieństwa, dodał jeszcze: „Sądzę, żeście zrozumieli, 
sti k czego do was w podobny sposób przemawiam. Z ko- 
»oniJein żartować nie można, wpływ jego odbija się na lu- 
svi{je, Jez! księża zapomnieli o tóin, i goniąc za zdroż- 
lijni dążnościami, postępują wbrew swemu powołaniu, 

po,dla tlo?ra Q, u,ja] n'e ni0§§ obojętnie na to spoglądać.
i będzie, gdy lud, przestanie wam wierzyć? Od was 

aH eży nie doprowadzić go do tego. Pomyślcie nad tern
;ko [wagą } staran dołóżcie. Z mojćj strony nie oczekujcie 
relblażama. Nie mogę i nie powinienem go obiecywać“ 
w W Telszach przemawiał podobnież; w Worniach, da-

stolicy biskupićj, gdzie go duchowieństwo wraz z lu- 
sy spotkało, powiedział publicznie: „Rząd clice dobra 

mii Judu, a wy przeszkadzacie rządowi; oczywiście tedy 
•et, j służycie na zbawienie, ale na zgubę ludowi i sobie." 

2 j podobnego miało miejsce w Rosieniach i po innych 
o| ¡stacli.

wit Szlachta nie mniej gorzkie słyszała wyrzuty i po- 
■_ło jżki % i oniewieżu np. tak się odezwał; „Wasz po- 

panowie, rozpoczął bunt w gubernii kowieńskićj 
gę; ff?8zym powiecie on i utrzymał się dłużej niż winnych, 
sła się urodził znany fanatyk, ksiądz Mackiewicz. Tutaj

■ Iflazł przytułek Sierakowski. Te objawy powinny by 
sti tfcić na siebie szczególną uwagę dworzaństwa. Lecz 

trój umysłów, o którym sądzić mogę z toku spraw 
wni «wiecie, wcale tego nie dowodzi. Większość dwo
ił miejscowych powstrzymuje się od uznania-, że kraj

) do} był i odtąd n zawsze będzie rosyjskim. Dla tych 
wajystkich uwag nie mogę powiedzieć sumiennie, że już 

zedł czas zapomnienia przeszłości. Przeciwnie, po- 
:a i jeszcze długo znów potrzeba będzie utrzymywać 

r obecny, ażeby powiat wasz , czynić takim, jakim go 
i chce wyrok dziejów i rozkaz carski t. j. powiatem 

morskim. Czas już, ażebyście się przekonali' o dobroci
DO |ków, które mi car ostatniemi czasy nakazał. Ani 
30S fetw, ani wahania, ani żadnój kwestyi nie powinno 
3kw o tćm, czy ’e środki do końca doprowadzone zo- 
any ip"
:ba W Szawlach znowu i owiedział: „'ramo dworzaństwo 
zbył sze wywołało stan obecny i środki rządowe. I stan 
wosj środki, jako jedyna rękojmia obecnćj spokojności 
! ujyszłego szczęścia kraju, utrzymane zostaną dopóty,

wjiki cały kraj nie stanie się rosyjskim." 
sę-jjU' rosieńskim powiecie szlachta zrobiła składkę na 
wui (pienie 300 dziesiatyn ziemi dla wyposażenia części 
w s! ości wolnćj, nieposiadającćj gruntów. Zawiadomiony 
ślą n Kaufmann' oświadczył, iż widzi w tćm objaw chęci 
koa mia gruntów całćj tćj kategoryi ludności, liczącej prze-

2000 rodzin w powiecie. Dziękował oraz p. Tara- 
siętył. tezowi za sprzedanie dóbr Rosyaninowi jako za ob- 
- zwprawdziwego pojęcia rozporządzeń rządowych. 
zkóLNie mogę ukrywać przed wami — dodał — nie wy- 
;ma nam, panowie, oszukiwać siebie nawzajem; picr- 
w, ¡lek polski nie jest tu na swojćm miejscu; powinien 
iwiejistąpić rosyjskiemu. Nie ma w tćm prześladowania 
w łl.ńczych osobistości, ale jest pełne, powszechne 
; ka, lliowite prześladowanie pierwiastku polskiego. To 
głó ¡ładowanie doprowadzonym być powinno do kresu,

¡latnićj kropli." Oto słowa satrapy carskiego w kraju,’ 
;o d narodowość polska uroczyście w obec Europy całćj 
zę arantowaną została.
csią Włościanie całkiem inaczćj traktowani byli, ciągle 
i prawił o życzliwości rządu; posiadających grunta za- 
iojć ł do wdzięczności dla cara, nieposiadających pocie- 
poiłe to ich jeszcze nie minie. Gminom włościańskim pole- 
sdzi ieć staranie, ażeby grunta rządowe nadane były parob- 
no ii żołnierzom dymisyonowanym a sprawozdawca z po- 
możl Kaufmanna dodaje: „możemy inieć nadzieję, że mi- 
>bov pośrednicy skorzystają z objazdu naczelnika kraji 
i po pojenia w lud przekonania o prawie wszystkich człon- 
onejrodziny do posiadania gruntu." Zdaje się, że tu do- 
wieś'¡raźna mowa o zastąpieniu własności indywidualnć 
;vięc .daniem wspóinćm, jak w Rosyi.
za i Pośrednicy i w ogóle czynownicy do spraw włościań- 
le m największe wszędzie od Kaufmanna pochwały sły- 
,kie,' Ze stanu szkółek ludowych był tćż dosyć zadowo- 
:ądu uważał tylko, że ich za mało.
nelW gubernii kowieńskiej są teraz oprócz szkół ży- 
my¿kich następujące zakłady naukowe: z gimnazjów 
zwa Stały tylko dwa (przed powstaniem było 6), z tych 

iwy, owieńskie ogłosiło, że w roku bieżącym z powodu 
Posjiełnienia nowych uczniów przyjmować nie będzie; ale 
s Bó stara się utrudnić wszelkiemi sposoby oświatę klasy 
: pq!Ój, fakt więc przepełnienia gimnazyum kowieńskiego 
skielo pomnożenia liczby gimnazyów ale raczćj do jćj 
;ćm szenia posłużyć może. W gubernii kowieńskićj 
wsi z 2 gimnazyów męzk ch i 1 żeńskiego jest progimna- 
„P 4 szkoły powiatowe, liczące po klas dwie, 22 szkoły 

tycli alne katolickie, 12 przy kościołach luterańskich, 4 
dek kalwińskich, wreszcie 36 szkółek ludowych w do- 
zaś skarbowych i 90 w gminach włościańskich.

iaufmann zwiedzał wszędzie cerkwie prawosławne. 
—-«'ych najdawniejsza zbudowaną została w wieku XV

z klasztorem w Surdekach. Szczególnie jest chara 
.owo tycznćm, iż w chwili, kiedy wszędzie słychać tyłki 
doni Ugandzie prawosławia, naczelnik kraju dowiedzia 

,¡zdumieniem, iż w tym tak dawnym klasztorze je 
irai jest mnich, wtedy gdy wewnątrz Rosyi całe icl

Bary.
'omimo tego drobnego zawodu naczelnik kraju w o-
Sdowolony z postępowania administracji gubernial 

y Rc ciągniętych przez nią skutków, upatrując jedynie 
ik w silcie polskićj i duchowieństwie katolickićm „choro- 
no z®>ejsce gubernii“ jak się wyraził na pożegnalnćm 
i pr Ou urzędników i przedstawicieli różnych stanów 
za i Vn’ei gdzie wspaniałą iluitfinacyą na ten dzień na- 
dssai®1
łistei0 powrocie Kaufmana z Petersburga coraz więcćj

0 blizkićm ukończeniu sprawy banku dla wsparcia 
jwi (rosyjskich na Litwie i Rusi, gdzie dotąd po- 
rtośi wielkich wysileń tylko 30 dóbr przeszło w ręce 
icie tiIle-
irzej ---------------
¡Ć ot Lwów, 9 września,
szegi ^.Oczekiwany z taką niecierpliwością hr. Gołu- 
Idać (1 jako namiestnik, z którego powrotem miałaby 
inszi począć nowa era dla Gałicyi, nie wrócił jeszcze 
ltclit °wa, wrócił jednakże za to i objął na nowo urzędo
wi po “tybardzićj przez kraj znienawidzony, bo najbadzić;

tyczliwy szef biurokracyi tutejsićj p. Summer. Bar- 
:u, f “ty znak. Powszechnćni było mniemanie że rżąc 
jak “ koncesje krajowi, uwzględniając jego życzenia 

się ii tego pana od kierowania sprawami Galicyi i prze 
rychło tak, jak przeniósł p. Merkla z Krakowa do in- 
akai "'■ticyi. Radość na wiadomość o udzieleniu pani 
tćj urlopu była tak wielką, że nie wiele brako- 

ić rys “Wyprawienia na uczczenie wyjazdu pana Summer« 
dłu| ^nifestacyi cudownćj np. iluminacyi; tymczasem 

ko je r się, że radość była przedwczesną, p. Summei 
Urzęduje dalćj. Wprawdzie nadzieja, że lir. Go- 

s<‘ zostanie namiestnikiem, nie upadła jeszcze, ale
°d dni kilku się zachwiała. Według wiadomości

irzy

jakie tu dziś mamy, wraca hr. Gołućhowski w poniedzia
łek do Lwowa, nie wraca jednak jako namiestnik, nomi- 
uacyi jego bowiem nieogłoszono dotąd i jak mię upewniano, 
nie będzie ona tak długo ogłoszoną, póki kwestya wę
gierska rozstrzygniętą nie zostanie. Nowa zwłoka. Przed 
zawarciem pokoju, pocieszano nas: Czekajcie, jeno po
kój zawai tjin zostanie, zabierze się rząd raźno do reor- 
ganizacyi, poruczy ją waszemu wybrańcowi i uwzględni 
życzenia kraju. Teraz głoszą znowu: Czekajcie na za
warcie układu z Węgrami, bo jak długo rozstrzygniętćm 
me będzie: czy Cborwacya wprost ze swego sejmu, czy za 
pośrednictwem sejmu peszteńskiego delegatów do parla
mentu centralnego wysyłać ma, tak długo nie można nic 
zrobić dla Galicyi, tak długo nie można nawet pousuwać 
od władzy pp. i-ummerów, Heimów, Wolfartów i tutti 
ty11*11111 leprczentantów dawnego tak zgubnego systemu. 
Kwestya chorwacka zostaje z usunięciem p. Summera 
w najściślejszym w świecie związku! Jedno do drugiego 
podobne jak śledź do kuropatwy, a jednak tćm sic w Wie- 
dniu istotnie zasłaniają.

Co do nominacji hr. Gołuchowskiego, rzeczy właści
wie dziś tak stoją: Między ministrem stanu ahr. Golu 
cnowskun przyszło co do programu, na podstawie któ
rego miałaby być Galicja na zasadach obszernćj autono
mii uorgąnizow.iiią, do zupełnego porozumienia i wpierw- 
szych dniach s erpnia mi 1 hr. Belcredi zamiar przedsta
wić mianowanie lir. Gołuchowskiego namiestnikiem Gali
cji, cesarzowi do zatwierdznia. Ponieważ jednak w tym 
samym czasie zaczęło się ministerstwo z powodu kwestyi 
węgierskićj chwiać i ustąpienie p. Belcrediego prawdopo- 
dobiićm było, j rzeto lir. Gołuchowsl i powstrzymał sam 
nonnnacyą swoją, czyniąc jćj przyjęcie zawisłóin od pozo
stania lir. Belcrediego w gabinecie. N -stę-nie gdy kwe- 
stya układu z Węgrami a tćm samćm kwestya pozostania 
lub ustąpienia hr. Belcrediego z gabinetu, coraz bardzićj 
szła w przewłokę, w skutek czego powstrzymywano i re
organizacją Galicyi, bojakwyżćj wspomniałem, wynale- 
Z1°«t° • między tą reorganizacyą a kwestyą układu 
z Węgrami związek, odstąpił hr. Gołućhowski, mając do
bro kraju na ok,u od stawionego przez siebie warunku 
1 ośwmdczył gotowość objęcia natychmiast urzędu namie
stnikowskiego, żądając jedynie rękojmi, by program, przez 
nr. Belcrediego przyjęty był i w razie ustąpienia, dzisiej
szego ministra stanu przez jego następcę zachowany. Tak 
stoi dziś ta sprawa. Nominacya hr. Gołuchowskiego 
powstrzymana, nie została cesarzowi do zatwierdzenia 
przedłożoną i prawdo podobnie czekać będzie póki trwa
jące ciągle jeszcze przesilenie mjniśteryalne uchylonćm 
a lir. Belcredi na swćm stanowisku utrwalonym nie zo
stanie. Jatro ma przybyć więc hr. Gołućhowski do 
Lwowa i czekać tu ostatecznego sprawy rozstrzygnięcia.

O rozstrzygnięcie nie tak łatwo w Austryi, kroków 
stanowczych zawsze austryaccy mężowie stanu obawiali się, 
jest to charakterystyczną tradycyą, właściwością wszys
tkich rządów, austryackich wierzących, że tak długo stoi 
Austrya, póki zachowuje tak zwane juste milieu, nie decy
dując się nigdy pohopnie ani na jednę, ani na drugą stro
nę, żyjąc półśrodkami.

Dla tego tćż i wezwanie Czasu, któremu od serca 
cała Polska przykiaśnie, pozostanie bez skutku; głos jego, 
by Austrya oparła się na i idakacli, zerwała ze swą i oli- 
tyką tradycyjną, zerwała z Rosyą i pracowała nad przy
łączeniem wszystkich zieęi polskich do Galicyi, będzie 
głosem wołającego na puszczy. Austrya kroku tak sta
nowczego nie odważy się zrobić, jakkolwiek wie, że w ca
łym narodzie polskim najsilniejsze znalazłaby poparcie, 
jakkolwiek wie, że w obec dzisiejszych stusónków euro
pejskich i panujących dziś idei politycznych, taka polityka 
najpomyślniejszym mogłaby być uświęcona skutkiem.

W związku z tćm wszystkićm zostaje sprawa utwo
rzonych kosztem kraju przez hr. Starzeńskiego krakusów. 
Jutro będę wam mógł dokładną podać wiadomość o losie 
tego korpusu ochotniczego, w którym wielu chciało upa
trywać zawiązek wojska polskiego. Dziś nadmienię tylko, 
że według wszelkiego prawdopod bieństwa zostanie ten 
korpusie, którego utworzenie tak wielkie pochłonęło 
sumy, rozwiązanym.

Berlin, 11 września.
Przebieg dzisiajszego posiedzenia izby poselskićj 

nie odpowiadał bynajmniej przewidzeniom z wielu stron 
stawianym. Spodziewano się burzliwych rozpraw, no
wych danych co do przyszłego parlamentu niemieckiego ze 
strony rządu, zaciętego sporu między deputowanymi pol
skićj i niemieckićj narodowości, tymczasem wszystkie te 
oczekiwania zawiedzione zostały. Poseł Libelt w imieniu 
frakcyi polskićj miał wszelką swobodę uzasadnić protesta- 
cyą przeciwko wcieleniu W. Księstwa i Prus do Rzeszy 
północno-niemieckićj, (o którćj przez telegraf was zawia
domiłem) [Telegram ten doszedł nas dopiero o 7 '/2 godzi
nie wieczorem. P. R. Dz.l, mówił obszernie i z całą grun- 
townością, najaką przedmiot takiej w agi i takich rozmiarów 
zasługuje; (Początek mowy szanownego jjosłapodajemyna 
czele Dziennika. P. R. Dz) rozprowadzał w swćj mo
wie punkt po punkcie powody protestacyi, trzymając się ści
śle w granicach praw pozytywnych międzynarodowych. Po
mimo, że lir. Bismarck i wszyscy inni ministrowie oprócz 
hr- Lippe i hr. Itzenplitz byli obecni, nadto dwaj komisarze 
ministeryalni, znany w Poznaniu dr. Hejike, niegdyś pro
fesor, dzisiaj rzeczywisty radzcalegacyi, ilandrat hr. Eulen- 
burg z ministerstwa spraw wewnętrznych, pomimo różnych 
prowokacji kilku mówców z lewicy o bliższe objaśnienia 
względem stanowiska projektowanego parlamentu, ani je
dnego słówka nieusłyszano z ławy ministrów, co jeszcze bar- 
dzićj utwierdziło tych, którzy od początku nie wierzyli w isto
tne zwołanie parlamentu, upatrując w projekcie do niego 
nic więcćj, jak zajęcie chwilowe dla opinii rozgorączko- 
wanćj w Niemczech i środek przejściowy do utworzenia 
jednolitego państwa pruskiego z tych części Niemiec, które 
dzisiaj nazwiskiem Związku północno niemieckiego ochrz- 
cono. Na wywody posła Libelta odpowiedział tylko w kilku 
słowach dr. Simson, nie wchodząc wcale w ich słu
szność lub niesłuszność, lecz wskazując na bezskuteczność 
protestacyi. Być może, że na jutrzejszćm posiedzeniu usły
szymy cóś więcćj.

PRUSY,
Berlin, 11 września. Izba poselska rozpoczęła dziś 

obrady nad projektem rządowym, tyczącym się prawa wy
borczego do przyszłego parlamentu Rzeszy niemieckićj. 
Galerye były przepełnione. Przy stole ministeryaluym za
siedli ininistrowie(bar.Heydt,|hr.Eulenburg,Selchow, komisa
rze rządowi Hepke i br.Eulenburg; późnićj w czasie obrad 
przybyli prezes ministerstwa hr. Bismarck i minister wojny 
Roon. Przed rozpoczęciem obrad oznajmił marszałek 
izbie, że poseł Gaudecker umarł onegdaj i wezwał izbę do 
uczczenia pamięci jego przez powstanie z miejsc, co tćż 
izba uczyniła. Wyrobnik niejaki Bertholdt z pod Lipska 
oznajmia w piśmie bez daty, że rząd pruski wskutek orze
czeń pana prezesa ministerstwa nie ma sympatyi w króle
stwie Saskićm. Wniosek komisyi, tyczący się prawa wy
borczego do Rzeszj’ niemieckićj, znany jest czytelnikom. 
Bronił go nasamprzód sprawozdawca komisyi poseł J we
stern Podczas dyskusyi ogólnćj zabrał głos poseł polski

dr. Libelt j zaprotestował w imieniu swych ziomków prze
ciwko wcieleniu W. Księstwa Poznańskiego i Prus Zacho
dnich do Związku półuocnoniemieckiego. (Mowę szano
wnego posła podajemy, jak zwykle, na wstępie Dzienni
ka) Obrady nad pojedyńczemi paragrafami pomienionego 
prawa odroczono o godzinie 3 z południa do jutrzejszego 
posiedzenia, które o godzinie 10 z rana ma być za
gajone.

Komisya anneksyjna odbyła wczoraj wieczorem po
siedzenie i obradowała nad projektem, tyczącym się 
anneksyi Szleswigu i Holsztynu.

AUSTRYA.
-- O położeniu Austryi po zawarciu pokojupisze ko

respondent Times a w dalszym ci jgu swoich zajmujących 
korespondencyi:

Wiedeń, 31 sierpnia.
„Wymiana ratyflkacyi traktatu pokojowego już nastą

piła. Pokój między Austrya a Prusami teraz i „na za
wsze-' ogłoszony urzędownie. Czy tak długo potrwa jak 
traktat wiedeński, któż dziś zaręczy? Niejeden pozór nie 
wróży mu równie długiego istnienia. Austryi niema czego 
winszować, że wojna tak się skończyła, choć przyzflać 
trzeba, że przez ustąpienie Wenecyi pozbyła się ciężaru, 
który polityczną jćj sytuacją wiecznie uciskał Czy wy
kluczenie jej z północno iiiemięckiego związku było jćj 
zbawieniem? Drażliwe to pytanie trudno dziś rozstrzy
gnąć. W każdym razie historya nie obwini jćj, że była 
kupczącćm mocarstwem, gotowćm za pieniądze odstąpić 
swoich praw i posiadłości. Co traci, to oręż na nićj zdo
był. Przed rokiem Prusy ofiarowały jćj miliony za zrze
czenie się pretensyi do księstw zaelbiańskich. Austrya 
ćlumme i bez namysłu propozycją odrzuciła. Mogła ró
wnie na Włochach wytargować miliony za odstąpienie We
necyi. Jak dumny jaki dłużnik, nie chciała słuchać 
o układach z wierzycielami, skoro jednę włókę ziemi stra
cić miała, — póki szeryfowie nie nadeszli z egzekucją 
i nie zabrali, co im było potrzebnćm i przydatnćm. Obe
cnie dotkliwićj uczuje brak pieniędzy. Wydała ogromne 
sumy na uzbrojenia swoje, a tu nieprzyjaciel o wojenną 
woła koutrybucyą. Mówią, że jenerał Menabrea, który 
zresztą tak dobrze jest widzianym w Wiedniu i nader mi 
łego wszęcjzie doznaje przyjęcia dla osobistych swoich 
przymiotów, nie będzie jednak mógł przystać na zwrot 
wojennych kosztów, które Austrya w Wenecyi i w czworo
boku fortec poniosła. Zdaje się tćż, że Austryacy nie 
bę lą się zbytecznie o to upierali, skoro do tylu już 
ustępstw ich zmuszono. Dziś obok wewnętrznych zawi- 
kłań głównie są zajęci roszczeniami Prus do Saksonii. 
A obecność w stolicy wojska saskiego, które tak dzielnie 
się biło pod Królówymgrodem i tyle okazało sympatyi 
i przywiązania do śprawy, którćj Austrya broniła, jątrzy 
ich gniew i gdyby tylko były widoki powodzenia, umieliby 
się ująć za wiernym sprzymierzeńcem i odeprzeć 
wymagania hrabiego Bismarcka. Król Jan wezwał po
dobno pośrednictwa Rosyi i Francyi, a Austrya poparła 
jego prośbę. Tymczasem pod Dreznem pruscy robotnicy 
sypią szańce i szlachetny król zostanie może nie
długo — cieniem monarchy. Wojsko saskie ma być wy
słane do krajów pruskich i powcielane do pruskich korpu
sów i pruskie stanowić załogi. Drezno zaś i cała Sakso
nia mają pozostać na stopie wojennćj, aż ich cąłkićm nie 
pochłonie czarny orzeł jednogłowy. Opieka Austryi jest 
jak lekarstwo, które nie leczy, ale zabija. Niejeden mo
narcha dotkliwie ją uczuł. Ginęli pod nią włoscy i nie
mieccy królowie i książęta. Dziś oni jćj zarzucają złą 
wiarę i odszczepieństwo, że przez samobójstwo nie dzieli 
ich losu.

Wszystko dziś czyni Austrya, aby się jak najprędzej 
Prusaków pozbyć z kraju. Wczoraj wyjirawiono pierwszą 
wysyłkę kosztów wojennych. Piętnaście milionów wypła
cono z banku pruskim komisarzom. Wyznaczono osobną 
komisyą, aby ułatwiała transport pruskiego wojska. Do 
dnia 8 września pozostaną tu tylko ranni i chorzy. Cho
lera dotychczas grasuje w Czechach, umierają zarówno 
wojskowi i ludność miejscowa, lecz w ogóle zaraza nie jest 
zbyt zabójczą

W’ miarę jak się horyzont polityczny rozjaśnia przez 
zrzucenie nieprzyjacielskiego jarzma, uwaga publiczna 
zwraca się ku przyszłemu ukonstytuowaniu cesarstwa. 
Nadzieje Węgrów rosną, a uśmiechające się im widoki 
u-yskania autonomii rozbudzają gniew Niemców i ich 
dziennikarstwa. Los ministerstwa jeszcze nie rozstrzy
gnięty. Hr. Mensdorff, który złożył tekę spraw zagrani
cznych, zostanie, jak słyszę, mianowany wojennym guber
natorem Czech w miejsce hr Clam-Galiasa. Nie bardzo 
to ponętna posada, bo Czechy głośno wołają o swe prawa, 
a Austryi grozi moralny rokosz czterech czy pięciu naro
dowości.

Komisarze przy szpitalach i lazaretach polowych, przez 
patryotyczue stowarzyszenie wiedeńskie „Hulfsverein‘‘ 
mianowani, ogłosili długie i ciekawe sprawozdanie. Ko
misarzami byli: baron Górny, porucznik Nobrwitz i M. 
Pollak. Na wstępie raportu mówią, że stowarzyszenie 
jedynie w północnych Czechach miało obszerne do dzia
łania pole, i w smutnych nader kolorach malują położenie 
tamecznych włościan. Trzez całe sześć miesięcy kraj za
lany był liczną armią: najpierw wojska austryackie, pó
źnićj austryackie z pruskiemi razem, a w końcu sam 
nieprzyjaciel rozpościerał się w tych okolicach. Za
pasy żywności były wyczerpnięte, pola leżały odłogiem, 
chaty spalone lub w gruzach. W wielu miejscach nie cho
wano poległych i powietrze zatrute szerzyło choroby 
i śmierć dokoła. Prawie wszystkie amputacje, przez pru
skich chirurgów dokonane, źle się kończyły; jednakże 
w pielęgnowaniu i opatrywaniu chorych nie robiono różnicy 
między Austryakami a Prusakami. Sprawozdawcy opo
wiadają dalćj, że zastali szpitale pod względem usługi 
i lekarskićj pomocy w nader ojiłakanym stanie i że pomoc 
ofiarowana przez wiedeński , Hulfsverein,“ była prawdzi
wie pożądaną. Komisya wyjechała do Berna 1 sierpnia 
z 15 wagonami rozmaitych zapasów lekarskich. W Wil- 
kersdorff zastali jedną kompanią pruskiego wojska jako 
straż przy szpitalu cholerycznym. Zaraza tak była gwał
towną, że z 700 chorych umarło w krótkim czasie 450, 
a oficer dowodzący kompanią, mówił z żałością: „Dałyby 
nieba, abyśmy jak najspieszniej mogli być wybawieni z tego 
miejsca, bo za kilka dni wszyscy moi ludzie mi pomrą.“ — 
W Pardubicach komisarze zastali 7 rannych oficerów, 
którzy powoli przychodzili do zdrowia i umieszczeni byli 
w namiotach, urządzonych wygodnie i ocienionych. Pru
ski komendant wszystkiego im dostarczał, prócz pienię
dzy. Choć mieli prawo do pobierania 15 talarów miesię
cznie, nie dostawali jednak ani grosza. W Królowymgro- 
dzie szpitale były przepełnione, a zapasy lekarskie nader 
szczupłe. W jednym domu leżało 115 rannych oficerów, 
w drugim 198. Dni i 9 sierpnia zwiedzili komisarze Ros- 
snice, Wszestar, Sadowę, Niechanice i Hravek. Okropny 
im się tu nieraz przedstawiał widok. Z niejednego pospie
sznie wykopanego grobu wystawały ręce i nogi pochowa
nych... W szpitalach niedostatek we wszystkićm. Sami 
pruscy lekarze ubolewali nad niepomyślnym skutkiem am
putacji. Wielu rannych leżało 48 godzin na golćm polu 
bez pomocy i żadnego opatrzenia. Poddawać się musieli 
operacyi w najgorszym stanie. Dnia 18 sierpnia udali
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się komisarze do Nedjelisztu, Milowic, Maslowedu, Czer- 
kwic i Horzyc: wszędzie równy niedostatek. Dnia 14 i 15 
zwiedzili resztę lazaretów aż do Trutnowar Wszędzie ich 
ofiary pr yjmowano z najc/uszą wdzięcznością.’Raport 
ten przedstawia okropny Obraz scen za kulisami widowni 
wojennćj po bitwie, po którćj zwycięzca- ruszył z placu 
boju przy odgłosie trąb i bębnów z rozwiniętemi sztan
darami o słońca zachodzie, a noc zapadła nad umarłymi 
i konającymi."

Telegramy.
Wiedeń, 10 września. Wieneer Z tg ogłasza wła

snoręczny list cesarza, mocą którego FML. Henikstein zo
staje usunięty z urzędu naczelnego szefa sztabu a FML. 
John mianowany jego następcą, a zarazem obejmuje mini
sterstwo wojny.

Wiedeń, 11 września. Z Carogrodu donoszą pod dn. 
10 września: Wys. Porta dała posłowi francuskiemu za
pewnienie, że z dochodów, wpływających z haraczu egip
skiego, odda do banku tureckiego część na opłatę j rocen- 
tów i amortyzacją pożyczek, żaieiągnioiiych za granica 
i że przez ograniczenie wydatków administracji i li ty cj- 
wilnćj oszczędzi 3 '/2 miliona celem przywrócenia równo
wagi w budżecie. Na wyspie Kandyi zachodzą podobno 
codziennie utarczki powstańców greckich z wojskami tu
reckiemu Wojsku nakazano działać energicznie. Jene- 
ralny gubernator Macedonii, Husni pasza został zrzucony 
z urzędu. Wysoka Porta ustanowiła poselstwo w Wa
szyngtonie. Kolćj z Warny do Ruszczuku skończona.

Bre:,no, 11 września. Dzisiejszy Dresu ner Jour
nal pisze: Rokowania pokojowe z Saksonią rozpoczęły 
się wprawdzie w Berlinie, ale o icli przebiegu nie nade
szły wiadomości autentyczne. Doniesienia dzienników 
polegają jedynie na domysłach i winny być przyjmowane 
z przezornością.

iarjż, 11 września. Patrie konstatuje konieczność 
prędkiego rozstrzygnienia kwestyi księstw naddunąjskich 
przez uznanie księcia Karola, jako wybranego monarchy 
rumuńskiego. Warunki, które Wys. Porta podała wzglę
dem uznania księcia, nie mogą być przyjęte, jak mówi 
Patrie. Trzeba, ażeby z,i warto układ, mocą którego 
wys. Porta uzna księcia Karóla jako wybranego monarchę, 
a utrzyma zarazem własne nad księstwami zwierzchnic
two. Takie porozumienie się rozwiałoby cień kwestyi 
wschodniej, wiszący nad Europą, bo wypadki na wyspie 
Kandyi mogłyby się zespolić z agitacyami serbskiemi 
i czarnogórskiemu Europa potrzebuje załatwienia tćj 
sprawy, które gdyby zbyt długiej doznało przewłoki, nieby 
nie usprawiedliwiało ociągania się wielkich mocarstw 
z uznaniem księcia Karola, jako monarchy rumuńskiego.

Patrie donosi dalćj, że różne, reorganizacji armii 
dotyczące kwestye oddane zostaną komisyi szczegółowćj, 
która wypracuje projekt do prawa, mającego się przedło
żyć ciału prawodawczemu na sesyi najbiiższćj.

Jenerał Castelnau, adjutant przyboczny cesarza, jedzie 
jutro w nadzwyczajnćj misyi do Meksyku z własnoręcz
nym listem cesarza Napoleona,

Londyn, 10 września. Okręt „City of Paris" przy
wiózł wiadomości z Nowego Jorku. Na bankiecie, który 
się odbył w Auburn na cześć prezydenta Stanów Zjedno
czonych, przedstawił Seward posła meksykańskiego p. 
Romero i wynurzył nadzieję, że w przyszłym listopadzie 
w rzeczypospolitćj meksykańskićj znikną ostatnie ślady 
nieprzyjacielskiego najazdu. Jenerał Grant wniósł toast 
na cześć p. Romero i na powodzenie sprawy wolności 
i sprzymierzonych rzeczypospolitych.

Kopenhaga, 10 września. W. książę Aleksander 
przybył tu dziś i jechał zazaz dalei do zamku Bernstorff— 
Berlingske Tidende zamieszcza dziś obszerne do
niesienia o odwiedzinach Sziewicząn wMiddelfarcie, dokąd 
wczoraj przybyły wielkie tłumy ludności z całćj Fionii. 
Wielkie wrażenie sprawiła mowa Orla Lehmanna, który 
dziękował Szlezwiczanom za ich dzielną wytrwałość i mó
wił o przyszłćj przyjaźni z niemiecką północą, jeżeli Da
nia zostanie znowu złączoną z duńskim Szlezwigiem. „Za
hartowani wj bojach Szlezwiczanie," dodał w końcu, „są 
dziś najlepszą cząstką duńskiego ludu." Mowę Orla 
Lehmanna przyjęto hucznemi oklaskami.

Giregród, 11 września. Wrypłata kuponów na paź
dziernik i styczeń została zapewniona przez porozumienie 
się z Towarzystwem jeneralnćm i z bankiem tureckim. 
Savfet Pasza będzie podobno mianowany wielkim wezy
rem, Cabuly Pasza ministrem handlu a Halil Pasza wiel
kim mistrzem artyleryi.

Dotychczasowy francuski ambasador margrabia de 
Moustier otrzymał order Osmanić z brylantami. '

Na wyspy Kandyą i Samos wysłano świeże wojska.
Amerykańska korweta wojenna zawinęła tu dzisiaj.
.li o fiKoliiiS!!!. £2 wrześiiłia. g$om £san- 
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Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 12 września. Dziś o godzinie 8 z rana rozpo

częła się na placu Działowym sprzedaż koni pociągowych i pod 
wierzch, któro w skutek demobilizacyi stały się niepotrzebnemi 
w oddziałach wojska.

— Dzisiaj odbyła się w gronie familijnem znanego i po
ważonego powszechnie pana radzcy Ignacego Zawadzkiego 
rzadka uroczystość. Obchodzono bowiem w nióm złote wesołe 
sędziwych państwa Zawadzkich, którzy otoczeni dziećmi i wnu
kami doczekali się dnia tego, w którym przed 50 laty ślubowali 
sobie dozgonną miłość i wierność. W kościele Przemienienia 
Pańskiego przed tym samym ołtarzem błogosławił dzisiaj zacnym 
jubilatom syn ich ogólnie szanowany ksiądz Teofil Zawadzki. 
Oby Bóg uroczystującyej parze długich ’lat jeszcze raczył 
użyczyć!

— Sztab V korpusu armii pruskiej przybył, jakeśmy to . 
już wczoraj donosili, do Pozuania. Dowódzcy atoli korpusu je
nerała Steinmetza spodziewają się dopiero pomiędzy- 17 a -.0 lim. 
Roboty około wystawie fiia bramy tryumfalnej na. przyjęcie po
wracających wojsk już ¡wczoraj rozpoczęto. Poraieniouś britma 
stanie przy bramie Berlińskiej przed gmachem intendantury

— Na ohderę zachorowały w Poznaniu z doia y na 16 
września 2 osoby cywilne, nie umarła żadna. Dofa 10 września 
było cholerycznych w lazarecie miejskim 13, we wojskowym 10 
osób.

a-, ©si Mawieza, 7 września. Objąwszy roię korespon
denta w miejsce dotychczasowego z Krobs Jego L., któiy doznał 
zaczepki ze strony lekarza w Krobi, wyznać nasamprzód muszę, 
że taki casus fatalis bynajmniej mnie nie dziwi, kiedy ministro
wie a nawet książęta i królowie upadają, jak tego wiele mamy 
przykładów, czemużby nie miał być zaczepiony cliudy kore
spondent? Rozpoczynając zatem z największą otuchą moje korę- 
p endeneye, a nie chcąc zaraz na wstępie, po prostu powiedzia-
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wszy, się osmolić, piszę tą rażą o samych nieboszczykach, nie 
zaręczając, czy i miie czasem noga się nie poślizgnie i chętka 
nie weźmie napisać coś o osobie żyjącej. Z ostatniemi zwłaszcza 
sprawa nie łatwa, kiedy świat cały i o prawdę się gniewa.

Zmarły 4 sierpnia śp. ks. Kropiwnicki w Pempowie, jak 
to dawniejszy wasz korespondent już donosił, zapisał cały swój 
majątek, około 40 tysięcy w gotówce i nieruchomościach wyno
szący, na utrzymanie czterech studentów w gimnazyach katolic
kich pruskich a przedewszystkiem Wiel. Ks. Poznańskiego i to 
z familii Kropiwnickich tak po mieczu jako po kądzieli. Gdyby 
zaś żaden z familii tćj zgłosić się nie miał lub żadnego n;e było, 
w takim razie fundusz z zakładu tego może każdy inny pitny 
i moralny uczeń uzyskać. Wykonanie myśli testamentem zastrze- 
żonćj i zarząd nad tymże zakładem pozostawił śp. ks. K. kapi
tule poznańskiej. Lecz nie tu koniec dobrodziejstw nieboszczyka, 
niezaponmiał on także i o swej parafii, w której przez 20 lat 
z prawdziwćm poświęceniem pracował. Przed kilku laty -wysta
wił śp. ks. K. własnym kosztem w parafialnej wiosce Wilkoiii- 
cach dla tamtejszej gminy szkołę, a na jćj utrzymanie i uposa
żenie nauczyciela zapisał 1000 tal., a przed dwoma laty wzniósł 
własnym nakładem piękny szpital w Pempowie. Nadto nie tylko 
kościół ciągle poczęści z własnej kieszeni restaurował i upięk
szał, ale nawet i przy budynkach plebańskich znaczne niekiedy 
reparacye podejmował, chcąc ulżyć tym sposobem w ogóle ubo
giej swćj parafii. W skutek tyle doznanych dobrodziejstw nieza
wodnie w długie lata parafia z wdzięcznością wspominać będzie 
nieboszczyka jako swego prawdziwego pasterza i opiekuna, co 
dla ś. p. ks. K. najlepszą będzie wypłatą, a dla parafii chlubą, 
że umie szanować pamięć dobroczyńcy swego i cnotliwego paste
rza Na opróżnione zaś probostwo otrzymał prezentę ks. Jaro- 
cbowski, proboszcz z Pogorzeli.

Dnia wczorajszego o 5 godzinie rano umarł nagle apte
karz Hedinger w Krobi z wielką stratą dla miasteczka. Mając 
bowiem nieco znajomości w sztuce lekarskiej, na każde zawoła
nie każdemu swą radą służył i do domu chorego przybywał bez 
widoków jakiegokolwiek wynagrodzenia, będąc z natury wielce 
usłużnym. Zgon jego wielce tćż wszystkich znajomych zasmucił 
i od wszystkich narodowości mocno jest żałowany. Dla tego tćż, po
pierając zdanie i życzenie poprzednika, z odwołaniem się na rze
czoną korespondencją, oświadczyć muszę, źc nader jest pożąda- 
nem, aby ieden z panów lekarzy w Krobi osiedlić się raczył.

W miejsce emerytowanego powiatowego poborcy p. Borow
skiego w Rawicąu, który przeszło 40 lat był w urzędzie, objął 
takowy z rozporządzenia wyższćj władzy niejakiś p. Weber, ma
jący biuro swe przy ulicy Lipowćj w domu pod nr. 302.

— * Nowy aparat. Do teatru we Warszawie ma być 
sprowadzony i urządzony aparat do wywoływania duchów, na 
podobieństwo takiegoż aparatu, którym teatr Rappo, goszczący 
obecnie w Warszawie tudzież magik Mehay w ogrodzie mieszczą
cym się w domu Lessera przy ulicy Miodowej, zajmuje publi
czność. Użytym on może być na warszawskiej scenie do czaro
dziejskich baletów lub mtlodram. Przyrząd rzeczony przed 4ma 
dopiero laty po raz pierwszy w Londynie się pojawił i nieza
długo wynalazca sprzedał tajemnicę swoją teatrowi pana Robin 
w Paryżu oraz teatrowi Chabelette. Opis teatru Robina w r. z. 
pomieściło „Kółko domowe'1 pod redakcyą pani z Śmigielskich 
Dobieszewskićj wychodzące. Aparat ten jest dość kosztownym, 
gdyż lustro użyte do niego kosztuje podobno rs. JOOO. Oświece
nie zaś jest dokonywane światłem Drumunda.
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Teodor Melcer.

— * O sztuozném wyrabianiu lodu. Dawne sposoby wy
rabiania lodu w małych ilościach zasadzały się ha wtashośei nie
których soli stałych skrystalizowanych, przy swąip rozczynianiu 
się w wodzie czyli przechodzeniu ze stanu stałego w płynny, uta
jania w sobie wielkiej ilości ciepła, przez co znacznie ciepłotę 
(temperaturę) płynu użytego do rozezjnenia tych soli zniżają; 
teraźniejsze zaś sposoby, do tego celu służąc», zasadzają się na 
zniżeniu ciepłoty, w skutek parowania czyli zulatniania się pły
nów; to parowanie następuje albo z powodu wielkiej lotności cie
czy i wyciągania pary w miarę, jak pówstaje, albo przez zasto
sowanie próżni za pomocą pompy powietrznej. Pierwsza z tych 
zasad, na zulotnieuiu płynów opierająca się, jest od dawna na 
Wschodzie w użyciu i przez Maurów’do Hiszpanii została prze
niesioną: na niej opiera się skuteczna działalność dzbanów zwa
nych „Alkarazzas.“ Dzbany te porowate, z gliny wyrabiane, wy
palane i nie oszkliwiane (niepolewane) w skutek siluego wypaea- 
nia i parowania wody, na powierzchni naczynia odbywającego się, 
zatrzymują bardzo długo wodę w stanie chłodnym, z powodu, że 
cieplik potrzebny do zulotnienia się wody występującćj na po
wierzchni naczyniu pozostającćj, i przez to ciepłota się takowej 
zniża.

De narządów lód wyrabiających, jako płynu lotnego, La
wrence, Harrison, Carré i Siete używali najprzód eteru. Carré 
później także amonii, podobnie jak Tellier, Budin i Hausmann 
starszy, których ostatnich narząd podobny do narządu Carrego, 
Cail i Śp. w Paryżu wykonali; do niniejszych narządów używali 
ostatni także kwasu siarczanego, który do zgęszczania swego 
mniejszego ściśnienla wymaga. Tellier użył do tego celu eteru 
metalowego, który w kilku narządach bardzo zadawalniające wy
padki przedstawił.

Na innej nareszcie zasadzie oparł Kirk swoją bardzo do
wcipnie pomyślaną machinę, a to na zjawisku fizykalućm, że ka- 
żden gaz, zgęszczony za pomocą tłoka szczelnego w rurze cisną
cego, rozgrzewa się znacznie a w miarę, jak do swćj pierwotnej 
objętości wraca, zarazem wraca i do swojćj pierwotnej tempera
tury; jeżeli zaś w czasie zgęszczenia temperatura gazu do sto
pnia otaczającego powietrza lub niżej cchłodzoną zostanie, a na
stępnie w skutek zniesienia ciśnienia znowu się gaz'rozszerza, to 
przez to zniży się temperatura gazu o tyle, o ile takowa przez 
poprzednie ściśniehie się była podwyższyła. Która z tych przy
wiedzionych zasad jest lepszą, trudno rozstrzygnąć, lecz wiadomo 
nam, że używają podobnie działających przyrządów po fabrykach 
do chłodzenia, mianowicie do oleju parafinowego, aby takowy do 
krystalizacji przyprowadzić; do wyrobu soli potażowych z wody 
morskiej, do chłodzenia brzeczki piwnćj po browarach.

Ceny machin, wyrabiających 100 funt na godzinę lodu 
i koszta wyrobu są następujące:

Machina Carrego et Comp. Paryż ulica Mènilmontant, apa
rat z budynkiem 6u00 fl. w. a. a koszta wyrobu na 100 funt, lodu 
35 kr. bez budynku 4,500 fl. w. a.

Lawrence aparat bez budynku 6000 fi. w. a. 7500 fl. z siłą
pary.

Harrison, aparat bez pary 5,250 fl. w. a.
O machinie Kirka, w Nowym Yorku przez Johna Norman 

et Comp zbudowanćj, tyle nam tylko wiadomo, że takowa b«z 
kotła kosztuje 6900 fl. w. a. a na funt lodu funt węgla po
trzebuje.

W Niemczech nie budują teraz machin, chociaż fabrykant 
Moritz Jahr w Gera już w r. 1850 zbudował machinę dla cukier
nika berlińskiego, wyrabiającą dziennie 100 cent, lodu, z którćj 
z początku bardzo był zadowolniony.

W krajach jak Włochy, Hiszpania, Algerya, Indye itd. 
nieocenioną ma ten wyn.ilazek wartość, dla nas jednak najlepszą 
i najtańszą będzie dobrze założona lodownia. G. Pr.

dto(4'/,%) 93% żd., Pozn’ nowe (4®Z0) 90% p’łc„ Listy róat 
(4%) 90_płac., Prusk. (4%) 90 płc.

' K

Iz r. 1864 (5%) 37 płc., Poż. w sr. z roku 1864 (5%) 61 
— Ros. pożyć, prem. z roku ¡864 (5%) SG% pł., Ros.-polst' 
skarb. (4%) 65 płac.. Polskie eertif. Lit. A. po 300 złp. 
88'.', plac., dto cząstki po 500 złp. (4%) 88 pł , Polskie 
zast. 3 em. w rs. (4%) Gl% żąd. — Włoska pożyczka (5°/ 
płac. — Amer. pożyć. («%) 76 płac. — Akeye kol. isj.,1 
min. 1:0% pł., Gal.-Kar.-Lud. (5%) 83 żąd, Austr.-franc, j 
płac., Warsz.-wied. (5%) 58'/, żd. — Banki R<L: Austr. crći 
(5%) 61’/, płac., Pozn. prow. (4%) 99'/, żd., Szląs. stów, ■ 
14%) 112 żąd., — Certyf. hipot. Hubnera (4% %) 101 
Hansem. (4%®0) 95 żąd., Henckel (4%%) 97 płc., Obi. hi» 
stów. bank. (4%“/0) 100'/, żąd., Meining. (4%®/0) — żąd.

Kora gotówki 1 pap. plon.: Frdr. pruski 113% żąd. 
110’/, płc., suwereny 6. 22% pł., nap. 5. 11'/, płc., póLff
------płac., doll. 1. 11% płc., Zagr. bankn. 99% płc.,
banknoty 7S% płc., Ros. banknoty 76'/, płc — Dyskont« ful 
kowe o. lZ,

Ziemiopłody, okowita Itd.:
Pszenica: 2100 funt, w miejscu 50—74 tal., 2030 

wrzes., wrześ -paźd., pażd.-list., list.-grud. i kwiec.-maj (

»J
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— * Handel Europy zo Wsohedem. Obszerny handel 
wschodni, rozciągający się na Turcyą oraz ziemie i wyspy, znaj
dujące się pod jej panowaniem, na południową Rosją, posiadłości 
położone na niższym brzegu Dunaju, Persyą, kraj Zakaukazki 
itd. tém bardziej obchodzi publiezność europejską, im więcej roz
wijają się i doskonalą środki komunikacji między Zachodem 
a Wschodem i im silniej zasady ekonomiczne krajów Zachodnich 
europejskich wpływają na ekonomiczne ¡¡socyalne stosunki Wschodu. 
W ostatnich czasach rząd turecki przystąpił do ujawnienia ra
portów, wygotowanych przez zarząd komorj’ konstantynopolitań
skiej o ogólnćm zmniejszeniu handlu wywozowego i "przywozo
wego Turcyi. Ale wiadomości te przedstawiają bardzo niedo
kładny obraz handlu turockiego. Dla tego ambasador francuski 
w Konstantynopolu polecił znanemu szefowi jednego z głównych 
domów francuskich w stolicy tureckiej, panu Janowi Dufour, zło
żyć drobiazgowy raport o rozmiarach i charakterze wzmianko
wanych stósunków handlowych i raport ten z rozporządzenia mi
nistra rolnictwa, handlu i robót publicznych} wydrukowano w tych 
dniach w „Annales du commerce extérieur.“ My z obszernego 
tego raportu wyjmujemy następujące miejsca:

„Ruch handlowy między Turcyą a Europą podwoił się 
w przeciągu ostatnich lat ośmnastu. Według świadectwa Dufoura 
wartość, towarówgeuropejskich, przywożonych do Turcyi i Persji, 
dochodzi do 400 milionów franków Suma wywozu z obu tych 
państw wzięta razem ocenia się na 600 milionów franków a cały 
wywóz Wschodu na 1 miliard 900 milionów franków. Wartość 
produkcyi tureckiej dochodzi do 2 miliardów 50 milionów fran
ków. Znaczne zwiększenie wywozu przypisać należy téj okolicz
ności, że wiele wschodnich produktów, nieużywanych wprzódy 
dla niedostatecznych środków przewozu, stały się teraz przed
miotem wzrastających żądań od czasu, jak gęste sieci kolei że
laznych ułatwiły stósunki Wschodu z Europą. Handel turecki po 
większej części znajduje się w rękach Greków. Wojna za nie
podległość Grecyi zmusiła wiele rodzin greckich do wydalenia się 
z wysp i z Peloponezu do krajów zachodnio europejskich. Tu 
Grecy mieli sposobność przypatrzenia się bliżej stósunkom eko
nomicznym, handlowi i przemysłowi Zachodu. Po przywróceniu 
pokoju, korzystając z nabytych wiadomości, rozpoczęli obroty 
handlowe. Grecy a szczególnićj mieszkańcy wyspy Chios zało
żyli nowe domy handlowe i zaprowadzili filie tych domów w zna
czniejszych miastach handlowych starego świata.

„Tym sposobem sami zajmują się;zakupem i sprzedażą, oby
wając się bez pośrednictwa, które drogo kosztuje ¡i rzadko ko
rzyść przynosi. Wiele tćż firm europejskich, zmęczonych walką 
przeciw czynnym Grekom, zdecydowało się nareszcie opuścić pole 
walki. Niektóre domy handlowej jak naprzykład znani fabry
kanci wyrobów jedwabnych bracia Metz z Freiburga założyli 
osobne filio na wschodzie i Dufour radzi iść właśnie za tym przy
kładem, szczególnićj jeżeli jest możność złączenia jakiejkolwiek 
gałęzi przemysłu z interesem handlowym. Główne artykuły pro
dukcyi europejskiej do Turcyi stanowią : materye jedwabne i ba
wełniane, sukna, wyroby szklanne, złote i srebrne, wyroby z dro
gich kamieni i zegarki. Modny świat muzułmański coraz więcćj 
używa prostych tkauek wełnianych i bawełnianych zamiast pa
nującego dawnićj jedwabiu; natomiast greckie i ormiańskie ko
biety coraz więcćji używają tkanin jedwabnych. W Syryi czyn
nych jest teraz 10,000 warsztatów tkackich, wyrabiających ma
terye na pokrycie mebli, ktbrych wywóz] z Europy byłby daleko 
znaczniejszy, gdyby fabrykanci bardzićj uwzględniali gust wscho
dni. Tkaniny bawełniane bardzo są używane i po większej czę
ści pochodzą z Anglii W 1863 roku przywieziono ztanctąd tka
nin bawełnianych za 80 milionów franków.

„Szwajcarya przyjmowała także czynny udział w przywozie; 
perkaliki szwajcarskie konkurowały z francuskiemi.

„Oprócz tego znacznie się zwiększył przywóz kortów nie
mieckich, mianowicie austryackich i belgijskich, które widocznie 
wypchnęły sukna francuskie z rynków wschodnich. Zegarki przy
wożą się ze Szwajcaryi, handel brylantami wyłącznie znajduje 
się w rękach holenderskich.

„W 1S63 roku przywóz towarów europejskich do Turcyi 
wynosił 335 milionów; w liczbie téj przywieziono z Anglii »a 130 
milionów, z Francyi za 90, ze Szwajcaryi za 10, z Niemiec i Au- 
stryi za 32, z Holandyi za 80, z Włoch za 6, z Belgii za 6, z Ro- 
syi za 10, z Ameryki za 10, z Grecyi za 3 miliony itd. War
tość przywozu do Persyi Dufour ocenia na 60 milionów franków, 
z których % przypada na produkcje angielskie, po większej czę
ści wyroby bawełniane itd.

„Do ważniejszych artykułów wywozowego handlu Lewantu 
należą: jedwab’, wełna, dywany, szale, skóry, wełna angorowa, 
zboże, tytuń, opium, szafran, nasiona oliwne, olejek różany, ma
rana farhierska, mastyks, wosk, gąbki, owoce południowe, oliwa 
itd. Wartość wywozu surowego jedwabiu Dufour ocenia na 144 
milionów franków. Wełny i materyi wełnianych wywożą na 95 
milionów franków, tytoniu za 2 miliony, marzany i galasu za 39 
milionów itd.

„Liciba okrętów, kursujących w 1863 roku między Kon
stantynopolem, portami morza Czarnego i zachodnią Europą wy-

na
żąd. 2yto: 2000 funt, w miejscu 81—82 funt. 47% z kok 
na wrzes. i wrze.-paźd. 46%—47, pażd.-list. 46%—%, list. 
46%, na wiosnę 45’/,—'/,-, maj-czerw. 46% tal. płc. Jęez« 
w miejscu 1750 fuaL 38—44 tal pł Owies: 1200 funt. » 
scu 23—27 tal.., na wrzes., wrześ.-paźd. i pażd.-list. 24 
wiosnę 24% żąd, 24% tal. płc. Groch: 2250 funt, do 
50—64 tal., na paszę 50—64 tal. pł. Olój rzepiowy: 1 
bez beczki w miejscu 12’/, tal. żąd., na wrzes. 12%,, 
paźd. 12'/, płac., 12'/, żąd., paźd-list. 12'/,, listop.-grud. 
kwiec.-maj 12%, tal. płac. Olej lniany: w miejscu 141 
Okowita: 8000®/, Trał, w miejscu bez beczki 15%, tal. 
na wrzes. i wrzes.-paźd. 14"/,,—’%, płac., list-grud. 14'/,j|fB 
grud.-styc. 14’',,— % płc., kwie.-maj 14"',, pic., 15 tal. 2ąij0CI

Giełda wrocławska, 11 września.
Z powodu święta żydowskiego nie zawierano i

giełdzie tutejszćj.
Na targu: piękna śród.

sgr. sgr.
Pszenica biała stara 80 - 85 75

„ „ nowa 78 80 '.6
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„ „ nowa

Zyto stare
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Owies stary — 29 28
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Rzepik zimowy 178
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handelGospodarstwo, przemysł
ministerstwo skarbu.

Przy dzisiaj rozpoczętym ciągnieniu 3 klasy 
ryi klasowej padła główna wygrana 15,000 tal.

1 wygrana 5000 tal. na nr. 22,913.
2 wygrane po 2000 tal. padły na nr. 45,671 i 89,435.
2 wygrane po 1000 tal. na nr. 4733 i 53,519.
1 wygrana 600 tal. padła na nr. 28,72S. 
i wygrane po 300 tal. padły na nr. 48,961 i 60,828 
i 13 wygranych po 100 tal. na nr. 1425, 4123, 11,021,

22,243, 26,270, 52,136, 57,500, 66,942, 71,485, S7,864, S9,317,92,115 
i 93,888.

Berlin, dnia 11 września 1866.
Król, jeneralna dyrekcja lotery i.

1

134 król, lote- 
nâ nr. 80,211,

— * Mąka. Berlin, 11 września. Mąka pszenna nr 0 
4’/,-4’/« tal., nr 0 i 1 4—5’;,, tal., mąka rżana nr 1 8’/, 
—3% tal., nr 0 i 1 3%—3%, tal. pł. za centn. bez akcyzy.

Poznań, 11 września. Mąka pszenna nr. 0 i 1 4 tal. 20sgr. 
do 5 tal., mąka rżana nr 0 i 1 3 tal. 5 sgr. do 3 tal. 7 sgr. 6 
fen. płac, za cent, bez akcyzy.

Przybyli da Posnanla dala 12 września.
BAZAR. Kobierzycki z Król. Polskiego, Malczewski z Swiniar, 

Kopf z Spławia.
HOTEL DU NORD. Hr. Węsierski i Kwilecki z Wróblewa, Kur

natowski z Pożarowa, Szółdrski z Poznania.
STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Skarżyński z Torunia, Kra

sicki z Wrześni, Bronikowski z Jankowa.
0EHM1GA HOTEL FRANCUSKI. Dobrzycki z Bąblina, Koch 

z Frankfurtu n. O.
POD CZARNYM ORŁEM. Lossow z Lubowiczek, Świniarski 

z Budziejewa.
TILSNERA HOTEL GARNI. Zawadzki z Kościana, Urbanowicz 

z Wrześni.

Bydgoszcz, 12 września. Pogoda znowu się ustaliła. Wiatr 
południowo-zachodni.

Korespondencye z Królewca donoszą, że mimo dość po
myślnego zbioru tego roku w wschodnich prowincyach targi do
syć były ożywione. Mała reszta owsa i wiki gdzie niegdzie jesz
cze znajduje się na polu, a gospodarze w tych prowincyach 
w ogóle są zadowolnieni; jedynie późniejsze jęczmiona ucierpiały 
» nnwndn ostatnich deszczów, skarai zaś na psucie się kartofliz powodu ostatnich deszczów, skargi 
już tylko pojedyóczo się pojawiają.

Z Lipska zaś piszą, że mimo małych dowozów w tym ty
godniu, jednak ceny produktów rolniczych szezególnle żyta nie 
zdołały się utrzymać, i sprzedający zawsze nieco musieli ustąpić 
z swych żądań.

W jednej tylko Francyi ustala się to mniemanie, ze ceny 
pszenicy nie tylko się utrzymają, ale nawet się podniesą, a to 
głównie z tego powodu, że tegoroczne zbiory pszenicy nadzwy
czaj są lekkie. Z Paryża np. donoszą, że zwykłe dowozy tego-

ggg ' - 1 | i

Doniesieni a giełdowe.
Giełda puznańskn, 12września.

Pozn. nowe listy zastaw. 4% 90 płc. Pozn. listy rent 90 
płac. Pozn. 5% oblig. powiat. — płac. Bankn. polak. 76% pł. 
Zachodnio-pruskie 4% nowe listy zast. — tal. pł.

Żyto: na wrze3. 41 żąd., 40’/, płac., wrzes.-paźd. 41 
żąd., 40’/, płca., na jeBień 41 żąd., 40% pic., pąźd.-list. 40'/, 
plac., 40% żąd., list.-grud. 40'/, płac., 40’,, żąd., grud.-stycz. 41 
tal. żąd.

Okowita: (z beczką) wyp. 15,000 kwart, na wrzes. 13%, 
plac., 13% żąd., paźd. 13%, płc., 13% żąd., listop. 13% żąd. 
i plac., grud. 13’/, żąd. i płac., styczeń 13’/,, żąd. i plac., luty 
13% żąd., 13%, tal. płc

Giełda berlińska, 11 września.
Giełda dzisiejsza uległa więcćj jeszcze niż wczorajsza wpły

wowi święta żydowskiego; obrót nie miał żadnego znaczenia, a u- 
sposobienie było zupełnie obojętne.

Walory pruskie: Dohrow. poż. państwa (4%%) 96% żąd. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 103'/, płc. Obi. pstwa (3%) 85 płc. Pot. 
pstwa prem. z r. 1855 (3%%) 124% płc.

^3

Dnia 11 bm. po południu o godzinie 
2 zakończyła śp. Franciszka Boniar- 
ska z Lewandowskich swe życie, ma
jąc lat 60. O czćm krewnym i znajo
mym, w smutku pogrążeni donoszą

J. Bonlarskl z dziećmi.[4146J

Ksiądz Leon Zakrzewski, Rządzca 
parafii w Siekierkach, w dniu 10 bm. 
o godzinie 4 po południu, zakończył 

doczesne życie, pnysposobiwszy
się godnie na drogę wieczności przez 
święte sakramenta. Których ta śmierć 
interesuje, zawiadomiam niniejszćm. 
Zwłoki śp. ks. Leona Zakrzewskiego 
dnia dzisiejszego o godzinie 6 po po
łudniu pochowane zostaną. IA147] 

Dziekan Hostrzyńskł-

Ob wieszczenie.
Otworzony nad majątkiem kupca Kaskela

Fogelsdorfa w Poznaniu konkurs kupiecki 
¡ostał na mocy § 210 ordynacyi konkurso
wej zniesiony. _ . n [dl45J

Poznań, dnia 30 sierpnia 18G6.
Królewski s$d pewiatowy.

Wydział dla spraw cywil.
Gbwiestczenie

Komisarza aukcyjnego RychlewsklegO 
w Poznaniu ustanowiono definitywnym ad
ministratorem masy konkursowej kupca i maj
stra profesji piekarskiej Rudolfa Meiss
nera w Poznaniu. [4144]

Poznań, dnia 29 sierpnia 1866.
Królewski sąd powiatowy.

Otworiecie konkursu
Królewski Sąd 1 owlatcwy w Zielonej 

Górce.
Wydział I.

dnia 4 września 1866 roku 
przed południem o 12 godzinie.

Nad majątkiem kupca Leffkowltz pod fir 
mą A Radloke et Co W Zielonćjgórze za 
mieszkałego otworzono konkurs kupiecki a 
dzień wstrzymania zapłaty ustanowiono 
dzień ¡5 sierpnia rb.

Tymczasowym administratorem masy usta
nowionym został kupiec Juliusz Sucker 
w Zielonćjgórze zamieszkały. Wierzycieli 
dłużnika wspólnego wzywamy, aby w terminie 

na dzień 17 września rb. przed połud 
o godzinie 11,

przed komisarzem, sędzią powiatowym 
Schneiderem W lokalu sądowym No. 25 wy 
znaczonvm oświadczenia i propozycye swoje

względem utrzymania tego administratora lub: 
ustanowienia innego tymczasowego admini-i 
stratora oddali.

Wszystkim, którzy od dłużnika wspólne
go cokolwiek w pieniędzach, papierach lub 
innych rzeczach w posiadaniu lub schowaniu 
mają, lub którzy mu cokolwiek są winni, za
lecamy, aby nic jemu nie wydali lub wy
płacili, owszem o posiadaniu przedmiotów 
do dn. 10 paźdz. lSGGr. włącznie Sądowi lub 
zarządzcy masy doniesienie uczynili i wszy
stko z zastrzeżeniem 'akovych swych praw 
tam dotąd do masy konkursowej oddali. Za- 
stawnicy lub inni z nimi równo uprawnieni 
wierzyciele dłużnika wspólnego po« inni o 
rzeczach zastawionych w ich posiadaniu się 
znajdujących tylko doniesienie uczynić.

Zarazem wzywamy wszystkich tych, którzy 
do masy pretensje jako wierzyciele kon
kursowi rościć ebeą, aby należytości swoje, 
bądź że takowe już są wyskarzone lub nie, 
z prawem żądanego pierwszeństwa do dnia 
10 paźdz. r. b włącznie u nas piśmiennie lub 
do protokułu zameldowali i następnie do roz
poznawania wszystkich w czasie wspomnio- 
nym zameldowanych, również stosownie do 
okoliczności do ustanowienia osób zarządo
wych
dnia 26 października rb. przed południem 

o godzinie 10
przed komisarzem, sędzią powiatowym 
Sobneiderem W lokalu sądowym No. 25 sta
nęli. Bo terminie tym toczyć się będzie w 
danym razie sprawa względem akordu.

Równocześnie ustanowiono jeszcze drugi 
czas aż do

14 grudnia 1866 włąoznle
a dl« rozpoznania wszystkich po upływie 
pierwszego czasu zameldowanych pretensyi 
wyznaczony został termin
na dzień 21 grndnla 1866 przed polnd. 

o godzinie 11
w lokalu naszym sądowym w izbic tęrmino- 
wćj no. 25 przed rzeczonym komisarzem.

Do stawienia się w terminie tym wzywają 
się wierzyciele, którzy w jednym z rzeczo
nych czasów pretensją swą zameldowali.

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, 
powinien kopią onego i jego anexów dołączyć.

Każdy wierzyciel, który nie w naszym 
okręgu urzędowym zamieszkuje, powinien 
przy zameldowaniu swojćj pretensyi pełno
mocnika tu zamieszkałego lub do praktyki 
u nas upoważnionego obcego ustanowić i 
do akt donieść. Tym. którzy tu znajomości 
nie mają, podajemy obrońców prawa Leon- 
barda, Gebharda 1 Dr. Horwltz jako rze
czników. L4151]

Komisarz konkursu. 
Schneider.

Obwieszczenie.
W sprawie konkursowej kupca Juliusza 

Soheding w Poznaniu dzień wstrzymania 
zapłaty inaczej na dzień

31 maja 1866 [4143]
ustanowionym został.

Poznań, dnia 29 sierpnia 18C6.
Erólewski Sąd powiatowy.

Wydział dla spraw cywilnych.

Ucznia do handlu towarów kolonialnych 
potrzeba. Zgłoszenia przyjmuje Ksaw. Rey- 
kowskl W. Garbary 55. [4115]

Wielkie Garbary No. 51 obok Gitnnazyum 
jest piękne mieszkanie o 4 pokojach, kuchni 
itd. ed 1 paźdz. rb do wynajęcia. [41 i 8]

Wygrana obrazu „Panny 
przypadła na No. 175.

pieskiem“
[4148]

Citissime!
Fortepian mahoniowy.

już używany, jest tanio na sprzedaż. Gdzie? 
wskaże cksped. Dz. [4136 J

Giełda szszeelńsk», 11 września.
Pszenica: po wyższych cenach; w miejscu 85 fu 

stara 67—73 tal, nowa 66—72 tal., 83—85 flint, żółta nap 
75 żąd. i pł, wrzes.-paźd. 72',—73, pażd.-list. 71'/,—%, 1 
snę 70'/, tal. pł. 2yte: ceny stałe i wyższe, 2000 funt' 
scu 44*/,—46'/, tal., na wrzes. 46 pł., wrze3.-pażd. 45’/,-j
i żąd., paźd.-list. 46 żąd., na wiosnę 45% tal. żąd. Jęcz 
i owies bez obrotu Olćj rzepiowy: ceny stałe; wf 
bez beczki 12% tal. żąd., na wrzes.-paźd. 12'/,,-% płc„| 
list. 12'/,„ kwie.-maj 12% tal. żąd. Rzepik zimowy: I 
scu 80—82 tal. żąd. Okowita: ceny stalsze; w miejscu 
czki 14% tal. pł., na wrzes. 14’, pł., wrzes.-paź. 14% żątuilei 
paźd.-list. i łist-grud. 14'/,, pł., na wiosnę 14’/, tal. żąd.'l[urc 

Giełd« warszawska, 10 września.
Z powodu święta u Izraelitów żadne transakcje £‘Sr 

nie miały.

Z powedu nadchodzące
go w dniu 14 hm. odpustu 
Podwyższenia św. Krzyża 
zawiadomią się niniejszćm, 
komu na tćm z leżeć mo
że, iż tu, tak w mieście 
i parafii, jako tćż i w oko
licy tutejszćj, cholera pa
nuje. [4117 i

Kcynia, 7 września rb.

Aukcya mebli.
W czwart k, dnia 13 września rb. po

cząwszy od godz 9 przedpołudniem, sprze
dawać będę publicznie z powodu transloka- 
cyi najwięcćj dającemu za natychmiastową 
zapłatę przy Ryc rskićj ulicy nr. 2 (na par
terze) dobre meble mahoniowe, ja- 
koto: stoły, krzesła, szafy, serwantkl, 
sofy, komody, zwieroiadła itd, porcelanę 
szkła, jako tćż sprzęty domowe, gospo
darskie 1 knobonne.

Rychlewski,
[4100] król, komisarz aukcyjny.

po-Dom. Pogrzybów pod Raszkowem 
trzebuje od św. Michała ogrodowego, 
walera, znającego zarazem usługę; zgłosze
nie się osobiste. [4095]

Leśniczy, Polak, zdatny w swym zawodzie, 
poszukuje miejsca w Księstwie lub Króles
twie. Adres A. W. poste rest. Poznań.

/ [<H2]
Porządny chłopleo znajdzie wraz z wol- 

nem utrzymaniem mifjsce jako uczeń u
Jakóba Sehleisliigera aynów

[4088] przy Chwaliszewie No. 73.

Żegluga

Aukcya.
Z polecenia król, sądu powiatowego sprze

dam w wtorek, dnia 18 września r. b. 
przed południem o godzinie 11 w Kijewie 
pod Środą:

2 źrebce, jałowicę, 2 świnie, 6 gęsi 
40 mend, pszenicy w snopkach i 4 
fury grochu,

publicznie więcćj dającemu, za gotową za 
raz zapłatę.

Środa, dnia 10 września 1866.
Homiearz aukcyjny.

Schroeder. [4141]

Parowa
Zawiadomiamy szanowną publiczność, iż pana Binsyżtl- 

nowskiego w> Posnaniu mi&riow&iiimy jeneralnym 
ajentem Towarzystwa naszego a zarazem upoważniliśmy go do 
urządzenia ajentur w nadbrzeżnych naszych przystankach.

Dyrekcya
Potulicki i Sczaniecki. [4066]

Nakładem : rzrir.rksmi Lndw’ka Mersbacba w

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknćj szefl.
„ średnićj
„ pośled.

Żyta ciężkiego 
„ lżejszego

Jęczmienia dużego 
drobn.

Owsa
Grochu do gotow.

„ na paszę
Rzepiu zimowego 
Rzepiku zimowego 
Rzepiu latowego 
Rzepiku latowego 
Tatarki . . .
Perek ....
Masła garn. . .
Koniczyny czerw.
Koniczyny białej 
Siana, cent . . .
Słomy, „ . .
Oleju, „ . . .
Okowity (beczka ¡00 kw.) 80% Trał, 

dnia września 
dnia

Przypominamy, że na IX i X zeszyt

Oświaty
nową zwyczajną przedpłatę kwartalną 
2 złp. złożyć należy. Ponieważ zeszyt 
IX wyjdzie dnia 1 października roku 
bież, przeto chcąc dla uniknienia nie
potrzebnych kosztów zastósować o jile 
można liczbę egzemplarzy do liczby 
pr,-edpłacicieli, pros»m o łaskawe przy
słanie zamówień przed 15 b m. Do 
tego tćż dnia oczekujem żądań ze stro
ny p.p. Pełnomocników, jako też zło
żenia wszystkich zaległości 
Zeszyt IX zawierać będzie między 

jinnemi „Mowę ks. Dupanlocp, bis
kupa Orleańskiego“ o nauce i wycho
waniu w duchu chrześcijańskim. Nie 
wąipim, że każdy z duchownych
1 w ogóle śwlatiyon obywateli mowę 
tę poznać zapragnie, dla tego postano
wiliśmy kazać ją odbić osobno na le
pszym papićize, na jakim ją po cenie
2 złp. nabyć będzie można. Prosim 
i w tym względzie o rychle zamówienia.

Nekrologi zmarłych kolegów winny 
nadejść niezwłocznie. [4l'SO]

Kedaheya.

Uwagi godne.
Przy nadchodząrćj porze rozpoczęcia go

rzelni polecają podpisani wielki swój skład 
Instrumentów fizykalnych jako to: nor
malne alkoholometry Brix'a wraz z świa
dectwem stemplowania i tabellą, sachareo- 
metry do zacieru, alkoholometry zamykające 
się, wszystkie gatunki termbmetrów zacie
rowych, probierze kartofli według Dra Kro- 
ckera, szkła wskazujące stan wody, probie
rze oleju, piwa, mleka, ługu i kwasów; ba
rometry wskazujące dokładnie powietrze.

Równocześnie polecamy po najtańszych 
cenach nasze wyborne okulary, ochraniające 
i wzmacniające wzrok, pince-neł, i lornety, 
mikroskopy, lupy, teleskopy, przybory ry
sunkowe, busole, libclle, stereoskopy i t. d. 
Zamiejscowe zamówienia uskuteczniają się 
natychmiast [4140]

Bracia Pohl,
•ptyey.

W Paznanłu ul. Wilhelmowska 9.
W Wroeławlu ul. Świdnicka 38.

przesz 
nini 

Igi mi 
n

Piekarnia wraz a hranaeSzwed;
33 jest od 1 paź|ymWrocławska No. 

do wynajęcia. —przecz
Szanownym obywatelom podaję » osta 

iż jy zakładzie «..oim wyższym dla Lutra
w Trzemesznie pracują: nnnozyoli 
ka, i nanozyolele doskonali w jęd 
cuzkim i angielskim, w muzyce ij 
nie pominając przy przedmiotaiK 
wszelkich robótek ręcznych. Pan 
tćm każdej narodowości znajdą po 
kami korzystnemi miły pobyt w doi 
[4) 28] A. Ilempel z domu y
U Kuróta w Zai [iśj

Rynek No. 29, są do sprzedania
<le«ki bez zękdw
12 łokci długości, jako

1

rozmaitej 
tćż wozj iego 

flniec
Petroleum pensy Iniejs;

Qualltaz: ,,standard whl[roQV
lecam jak nsjtanićj w beczułkach * 
nvch 300 funtów zawierających i “St z 
szych ilościach, przyczćm zwraca^gfy ę 
mie uwagę, iż bańki, beczki, butelf “■ 
moją firmą oznaczone. ("Otesi

J. N. Leitgebaow:

Teatr miejski, łlltnen
W czwartek IS tm. przedstawią^

czone z gratisowćm losowaniem 
przedmiotów: złotćj broszy, pierścil 
granatach, srebrnćj pozłacanej z eflj 
soleiy, jedwabnego deszczocnront] 
do kwiatów, albumu do 50 fotogrH 

Poprzednia:

Die Prinzessin von Ca
komedya w trzech aktach 

Poczćm: nowy balet 1 prwl Li 
Na zakońcaenie: 7 tros

Czarodziejski nidok obie nig( 
Początek o 7% godz. ®ry os 
Uniżony Sehwie*erl 0 panu 
Ogród ludowy't0 c*el

W czwartek dnia 13 wrze! * tego
Wielki podwójni ’t to fl

fcONCERŁ"

dany prxcz kapellę domową i chól f.
5 pułku artyleryi. ora]

Humorystyczne’ plos> ®y po;
i wystąpienie gimnastyków i tui gjrz( 

Cena wnijścia 2 sgr. dzieci; ¡jk . 
Początek o godzinie . ZP’' 

[4152] E. Ta«’*“1 od;
- >gdank:

toców d
te

■eh oto<
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